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braterstwa i humanitaryzmu 


Oświata na plenarnym posiedzeniu Senatu 


Rekruci i młodzież 


Warszawa, 10. 3. PAT. Dzisiejsze plenarne 
posiedzenie senatu poświęconc było rozprawie 
nad budżetem ministerstwa wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego. 

Sprawozdawca een. Ehrenkreutz zaznaczył, 
że wydatki tego resortu, chociaż są największe 
po wydatkach ministerstwa spraw wojskowych, 
eą jednak zupełnie niewystarczające wobec bar- 
dzo licznych braków, jakie istnieją we wezyst- 
kich dziedzinach tego resortu. Ażeby sprostać 
zadaniom potrzebna jest wewnętrzna harmo- 
mia. Nie może być wśród tych, którzy mają 
wychowywać młode dusze zbyt wielkich sprze- 
czności, targów i starć. Tymczasem jesteśmy 
niejednokrotnie świadkami karców, wyprawia- 
nych właśnie przez tych ludzi, którzy mają 
drugim nieść kulturę. Brak powagi i autoryte- 
tu jest bardzo szkodliwym obiawem w dziedzi- 
nie wychowania i nauczania. Co roku prawie 
widzę — oświadcza mówca — bardzo charak- 
terystyczne zjawisko. Zdarza mi się jechać po- 
ciągiem, do którego wsiadają rekruci. Kto tego 


nie widział, nie może sobie wyobrazić, co się 
tam dzieje. Zdawałoby się, że ci ludzie wyle- 
cieli z jakiegoś domu szaleńców: krzyczą, biją 
się, wrzeszczą. Putem z tego rekruta robi się 
doskonały żołnierz, mający poszanowanie dla 
przełożonych i umiejący się zachować, Prag- 
nąłbym, ażeby w dziedzinie dyscypliny we- 
wnętrznej, duchowej, można osiągnać takie 8a- 
me rezultaty w życiu szkolnyn — zakończył 
sen. Fhrenkreutz. 


Przeciw niezdrowym 
ideałom 


Sen. Beczkowicz poświęca swe przemówienie 
zagadnieniom wycbowawczym. Nie należy ob- 
jawów zła w szkuie przemilczeć, ale formy re- 
akcji muszą być uależycie przemyślane, aby u- 


nikać niezdrowej sensacji drogą dostarczania | 


żeru nieodpowiedzialnej prasie brukowej. Sen- 
sacje te bowiem docierają najprędzej do mło- 
dzieży i w niej czynią naiwiększe szczerby. Po- 
stępowanie takie iest wielką przewiną moralną 
wobec wychowania. 


Ideały Kościuszki i Mickiewicza 


Sen. Chrzanowski rozważając problem mło- 
dzieżowy, dochodzi do wniosku, że młodzież 
przeważnie nie zna dostatecznie historii naro- 
du polskiego, Ci, którzy w czasach niewoli u- 
czyli się w tajnych kółkach historii pod kątem 
grozy anarchii, lepiej ją poznali, niż ich syno- 
wie, którzy uczą się historii w szkołach dzisiej- 
szych. Uczy się młodzież tylko o dawnej świet- 
mości wielkiej Poleki, bez wzbudzania posza- 
nowania dla posłuchu, bez przejęcia jej troską 
a przyszłość państwa. Przewiżna część mło- 
dzieży nie zna historii t z innej jeszcze strony. 
Nie zna idealizmu wielkich Polaków — Koś- 
ciuszki i Mickiewicza, ich słów, które głosili o 
braterstwie i humanitaryzmie. 

W czasach dzisiejszych mogą być te hasła 
trudne do zastosowania, nie można jednak ich 
obniżać, a ich głosicielami poniewierać: Nie- 
dawno w piśmie młodzieży narodowej czyta” 
lem, że te hasła są ładnymi i posnysłowymi za” 
bawkami, które wymyślili Żydzi (sprzeciwy). 


Nadeszły 


"NOWOSCI WIOSENNE 


JULJUSZ NACHT, Kraków, St.adom 5. 


Nie wolno potępiać humanitaryzmu.  brater' 


stwa, a sławić brutalność- 


Prawda o studiach 
prawniczych 


Wicemarszałek prof. Makowski obszernie o- 
mawia sprawę reformy studiów uniwersytet” 
kich w szególności prawniczych. Dawne meto.» 
dy dzisiaj wie są już przydatne. Nie można 
pod tym względem puszczać życia samopaB, 
trzeba młodemu pokoleniu dać potrzebną wie- 
dzę: Uniwersytet powinien dawać możność 
zdobywania wiedzy. To,samo powinna już czy* 
nić szkoła średnia. Z powodn braku tej meto- 
dy w szkołach średnich młodzież przychodzi 
do uniwersytetu zupełnie uieprzygotowana do 
pracy naukowej. Nie nauczono jej czytać książ 
ki, rozumieć książki. W uniwersytetach znowu 
PE O OC CZ 


Marsz. Śmigły-Rydz odznaczony 


LJ r H 
orderem japońsk'm 
Warszawa, 10. 3. PAT. Dziś o godz. 12-tej 
pan Marszałek Śmigły-Rydz przyjął ministra 
pełnomocnego Japonii posła N. Ito, który wrę- 
czył mu w imieniu cesarza Japonii wielką wstę- 
ge orderu „Wschodzącego Słońca". 


musimy się skarżyć na odwrotne zjawisko. Ma- 
my na prawie w Uniwersytecie Warszawskim 3 
tys: studentów. z czego prawie półtora tysią- 
ca na pierwszym roku. Z tego półtora tysiąca 
przychodzi na wykłady maXimum 1/3 część, 
reszta nawet nie mieszka w Warszawie i two- 
rzy się coś w rodzaju uniwersytetu korespon* 
dencyjnego: 


Walki rasowe i -- „sądy* 


nad władzami 


Sen. prof. Michałow.cz dłuższy ustęp swych 
wywodów poświęca odpowiedzi na przemówie 
uie sen. Petrażyckiego, wygłoszone na jednym 

‘z ostatnich posiedzeń Senatu, a dotyczące za” 
j gadnień młodzieżowych: 

Dzisiejsze walki rasowe — oświadcza mówca 
— są momentem przejściowym. który zastąpią 
walki na tle  nieokiełznanych namiętności. 
Czy sen. Petrażycki, jako wojskowy, mające 
poczucie dyscypliny i jako prawnik, mający 
noczucje sprawiedliwości, uważa za normalny 
objaw fakt, że studenci jednego wydziału pi- 
azą w rozrzuconych ulotkach o profesorze in- 
nego wydziału w wyrazach takich, że ani een. 
Petrażycki ani ja przytoczyć ich w tej izbie 
mie możemy, czy normalnym jest fakt, że stu” 
denci prawa urządzają parodię sądu nad swo- 
imi władzami. obfitującą w takie szczegóły, 
których ani sen. Petrażycki ani ja powtórzyć 
tu nie zechcemy? Mówiłem, że w miodzieży 
drzemią siły szlachetne. które trzeba wydobyć 
na powierzchnię. Praca nad organizacją tych 
sił pod hasłem obronności państwa jest prowa: 
dzona przy moim udziale. 


„Zacelnne nieuctwo* 


Sen. Seib zajmując się warunkami pracy na” 
uczyciela, podkreśla, że ostatnimi czasy ataku” 
je się Związek Nanczycielstwa Polekiego. Nie- 
wybredne środki i metody stosowane dla 
zgnębienia tej organizacji — oświadcza sen. 
Seib — są nietylko wyrazem poziomu umysło- 
wego i uczuciowego inspjratorów tych ataków 
iich kondotierów, ale wykładnikiem tendencji, 
emierzających do unicestwienia szkoły dzisiej 
eżej i podporządkowania jej zacofanym nieue" 
twom (sen. Radziwiłł: „Niech pan wyraźnie po 
wie o kim pan mówi- Czy ci kondotierzy, to ma 
być duchowieństwo?“ (Różne głosy). 

Wicemarszałek Barański: „Proszę nie pro: 
wadzić dialogów. Prommę panów 0 spokój”. 


(Ciąg dalszy na str. 11) 
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Nie wolno 3 i pół miliona obywateli 


pstawić za nawias życia Spi 


ieczneg 


Przemówienie senatora prof. Schorra w dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu na plenum Senatu dnia 8 bm. 


— 


Odcinek gospodarczy 


Wysoki Senacie! 

W moim przemówieniu podczas dyskusji gene- 
talnej nad preliminarzem budżetowym miałem za- 
szczyt scharakteryzować ogólną sytuację politycz- 
ną ludności żydowskiej na tle najważniejszych. a 
przeważnie kłócących się ze soba czynników, któ- 
re na tę sytuację decydujący wpływ wywierają. 
Zabierając dzisiaj głos w dyskusji nad budżetem 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu chciałbym sku- 
pić uwagę Wysokiej Izby na jednym odcinku za- 
gadnienia żydowskiego, na odcinku gospodarczym, 
który niewątpliwie w tym zagadnieniu posiada naj- 
istotniejsze znaczenie ze stanowiska całokształtu 
życia gospodarczego Państwa, Że tak jest, stwier- 
dził Pan Premier na senackiej komisji budżetowej, 
mówiące: „Problemy te (kwestia żydowska) nie są 
oparte na jakiejś nienawiści rasowej czy wyzna- 
niowej, ale wyłącznie i jedynie na sytuacji ekono- 
micznej”. Te krótkie a nieokreślone słowa znalazły 
swoje bliższe uzasadnienie w deklaracji p. płk. 
Adama Koca w słowach o „samodzielności gospo- 
darczej* narodu, jako linii wytycznej w normowa- 
niu także kwestii żydowskiej. A zupełnie już nie- 
dwuznaczny komentarz podał gen. Górecki w zwią- 
zku z akcją organizacyjną tworzonego obozu Zjed- 
noczenia Narodowego na zabraniu Federacji Pols- 
kich Związków Obrońców Ojczyzny, na którym 
oświadczył m. in.: „Musimy się zdobyć na samo- 
dzielność gospodarczą. Nie zniesie tego żaden na- 
ród, aby jego handel i przemysł, finanse i cały 
obrót towarowy stanowiły monopol jednej tylko 
grupy ludności. Rozważni przedstawiciele ludności 
żydowskiej zdają sobie sprawę, że naród polski 
chce i musi mieć współudział w tych funkcjach 
gospodarczych, że Polacy chcą właściwie tylko 
równouprawnienia dla siebie i mieć te same pra- 
wa co mniejszość żydowska”. 


Walka czy współpraca 


Ale tutaj od razu nasuwa się skromne pytanie. 
Czy ludność żydowska stawia, czy ma wogóle moc 
stawiania jakichkolwiek przeszkód dla współudzia- 
łu ludności polskiej w tych funkcjach gospodar- 
czych, w których Żydzi rzekomo wodzą prym? Ale 
ważniejsze pytanie: czy stworzenie polskiego mie- 
szczaństypa musi koniecznie oznaczać zniszczenie 
żydowskieh placówek gospodarczych? Nie doty- 
kam tutaj strony etycznej i ludzkiej takiego roz- 
wiązania po linii najsłabszego oporu, ale z punktu 
widzenia ogólnej polityki gospodarczej, czy nie 
byłoby raczej wskazane mnożyć placówki gospo- 
darcze zamiast niszczyć już istniejące? Czy zamiast 
trwonienia sił na wypieranie Żydów z wszelkich 
dziedzin gospodarczych celem zdobycia miejsca 
dla rdzennej ludności polskiej, nie należałoby ra- 
czej myśl skierować na konsolidację zbiorowego 
wysiłku gospodarczego wszystkich twórczych ele- 
mentów w organizmie gospodarczym Państwa? Tu 
onegdaj słyszeliśmy słowa p. wicemarszałka Ma- 
kowskiego, że Polska stoi w obliczu realizowania 
Konstytucji przed dylematem: czy walka klas, czy 
zespolenie sił, czy współzawodnictwo bezwzględ- 
ne, czy współpraca. W tym sedno zagadnienia. Mu- 
simy stworzyć to społeczeństwo, którego istotą bę- 
dzie zespolenie, współtwórczość. A chyba dobrze 
zrozumiałem Pana Wicemarszałka, że to zespolenie 
ma ogarnąć nie tylko kłasy socjalne, ale wszystkie 
odłamy ludności, wszystkich obywateli bez różni- 
cy wyznania i narodowości. każdego, kto w tym 
procesie gospodarczego dźwignięcia Polski wzwyż 
chce szczery brać udział. A więc dla wszystkich 
może 1 winno się znaleźć miejsce. 

Ale tu nasnwa się przeciwko nam zarzut o wadli. 
wej naszej strukturze gospodarczej i o wynikają- 
tych stąd ciężkich komplikacjach w ogólnym ca- 
lokształcie życia gospodarczego Państwą. Nie prze- 
tzymy tej jednostronności naszej rzeczywistości 
vkonomieznej. ale pytamy przede wszystkim: czy 
jo nasza wina, czy te przerosty w pewnych dzie- 
dzinach i gałęziach zarobkowania, czy to w han- 
dlu, czy w rzemiośle, czy też w niektórych zawo- 
lach wolnych nie są wynikiem albo długowieko- 
wego procesu historyczno - gospodarczego i wa- 
runków dziejowych od nas niezależnych, które nam 
wlaśnie te, a nie inne wyznaczyły miejsce i funkcje 
w ogólnym razwoju gospodarczym Polski, a prze- 
de wszystkim dlatego, że w innych dziedzinach rzą- 
dy zaborcze w ciągu XIX wieku stawiały przed na- 


mi największe przeszkody i ograniczenia. Jesteśmy 
w każdej chwili gotowi poddać się procesowi 
przewarstwowienia gospodarczo - społecznego w 
harmonii z tendencjami ogólno gospodarczej struk- 
tury i potrzeb ogólnego rozwoju. Jesteśmy goto- 
wi, jak już kol. s. Troekenheim tutaj powiedział, 
przyjąć wszystkie miejsca w urzędach państwo- 
wych, samorządowych, w przedsiębiorstwach pań- 
stwowych i samorządowych, gdziekolwiek dla nas 
miejsce się znaleźć może. 


Jest dosyć miejsca 
dla nie-Żydów! 


Ale słuchajmy lepiej co o tych rzekomych prze- 
rostach w handlu mówi najbardziej miarodajny 


czynnik, tj. p. Minister Przemysłu i Handlu: Han- į 


del w Polsce nie jest wbrew powszechnemu mnie- 
maniu w stosunku do liczby ludności nadmiernie 
rozbudowany, skoro w Niemczech procent zatru- 
dnionych w handlu wynosi 18, w Stanach Zjedn. 
— 2], w Anglii — 14, podczas gdy w Polsce handel 
i ubezpieczenia absorbuje nie więcej jak 5 proc. 
Najwłaściwszym rozwiązaniem trudności gospodar 
czych jest szybkie uprzemysłowienie kraju, Prze- 
ludnienie istnieje w Polsce właśnie dlatego, że stan 
naszego uprzemysłowienia jest bardzo niski. Gdy- 
by chcieć w całej pełni zrealizować program inwe. 
stycyjny, który jest konieczny dla gospodarczego 
uzbrojenia kraju, okazałoby się, że w Polsce brak 
rak do pracy. 

Uprzemysłowienie Polski jest najważniejszym 
zagadnieniem gospodarczym. A więc znowu fałsz 
konwencjonalny, któremu najwyższy szef tej ga- 
łęzi zdziera maskę. Jest więc dosyć miejsca w han- 
dlu i dla mieszczaństwa polskiego obok Żydów i w 
dziedzinach przemysłowych, dła których plan in- 
westycyjny na najbliższe lata otwiera wymarzo- 
ne możliwości rozwoju i nie ma wcale potrzeby 
dla tego eliminować z życia gospodarczego całego 
odłamu ludności, który właśnie w tej dziedzinie 


JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA | 


prowadzi przez los z kolektury 


BRACIA SAFIER, zynak 


Rynek Gł. 6. 
na długim szlaku historycznego rozwoju gospodar= 
czego Polski, tyle od wieków wykazywał inicjaty= 
wy i przedsiębiorczośc” 


Nie jesteśmy ludnością 
napływową 


Tutaj p. sen. Petrażycki jednak przedstawił nam 
tezę, którą uważa widocznie za tak mocną i nie- 
złomną, że ją dwa razy z tej trybuny powtórzył, a 
raz także na komisji budżetowej Senatu. Postawił 
mianowicie tezę o tym żelaznym prawie socjologi- 
cznym, że nadchodzi pewna chwila, kiedy naród 
tubylczy przejmuje wszystkie funkcje gospodarcze 
napływowej ludności w danym kraju. Nie mogę z 
p. sen. Petrażyckim polemizować, ani też nie mogę 
przedstawić kontr-argumentów dlatego, że nie 
wiem na jakie to autorytety socjologów p. senator 
się powoływał, bo chyba — przypuszczam — nie 
on jest. odkrywcą tego rzekomego żelaznego praw 
wą, Ale tu jedno powiem, że przypuściwszy, że ta- 
kie prawo istnieje w historii gospodarczej, to jed- 
nakowoż ono w tym wypadku w stosunku do ży- 
dów absolutnie nie ma zastosowania, dlatego że 
Żydzi, jak to już miałem zaszczyt udowadniać w 
poprzednim przemówieniu, nie są napływową lu- 
dnością w Polsce (Przerywania: Głosy: Jak to?), 
bo tu od wieków mieszkają. Napływową jest tylko 
ta ludność, która przybywa na krótki cząs, aby 
wyssać wszelkie soki tego kraju i potem odejść. 
My — Żydzi jesteśmy więzami gospodarczymi i mo- 
ralnymi związani od tysiąca lat z tym krajem. 
(Przerywania). 


MARSZAŁEK: Proszę panów senatorów nie przes 


tyle posiada doświadczenia i tyle też położył zasług ! szkadzać mówcy. 


Zasługi żydostwa polskiego 


S. SCHORR: Wiem, że pp. senatorów mój su- 
biektywny sąd napewno nie przekon?, dlatego po- 
zwolę sobie też zacytować kilka sądów history- 
ków polskich, którzy się cieszą wielkim mirem i 
uznaniem. Oto co powiada znany ekonomistą Su- 
rowiecki w głośnej pracy: „O upadky miast w 
Polsce“: „Po zniszczeniu kraju przez różne smutne 
zdarzenia, po upadku miast i ich mieszkańców, ze 
zniknieniem kapitału i gotowych pieniędzy, ręko- 
dzieła i handel pozbawione zostały wszelkich środ- 
ków utrzymania się nadal w Polsce. Wyjąwszy kil- 
ka znaczniejszych miast, wszędzie prawie samym 
Żydom winna Polska ocalenie handlu i rękodzieł". 


Dalej pisze: ,...kto bez uprzedzenia patrzy na 
Żydów, musi przyznać, że zdatność i przemysł ich 
był dotąd niepospolitym źródłem wzbogacającym 
Polskę... aie jeśli naród żydowski jest użyteczny 
krajowi naszemu przez swój przemysł rękodziel- 
niczy, nierównie jeszcze pożyteczniejszym się sta- 
je przez handel“. 

Gdy w latach 50-tych i 60-tych ubiegłego wieku 
wzmógł się wśród żydów w ogromnej mierze ruch 
w kierunku stworzenia wielkiego handlu, przemy- 
słu, bankowości i kolejnictwa, Żydzi ówcześni ro- 
bili wszelkie wysiłki, aby skłonić rdzenne sfery 
polskie — mieszczańskie i szlacheckie do współ- 
pracy, lecz spotkali się nietylko z. odmową, ale i z 
ostrymi napaściami z tego powodu. „Żydzi nie 
chcą imać się ciężkiej pracy na roli, wolą zajęcia 
lekkie“ — twierdzili jedni. „żydzi, wciągając nasze 
rodziny szlacheckie do handlu, przemysłu itp., przy 
czyniają się tym do rozkładu najpiękniejszych tra- 
dycyj szlacheckich“ — twierdzili inni. „Nie zyski, 
procenty, dywidendy, weksle i akcje są ideałem 
szlachcica“ — mówiono. Tylko bardzo nieliczne 
wyjątki wśród społeczeństwa polskiego rozumiały 
znaczenie gospodarczego życia dla rozwoju Polski, 
więcej powiemy, dla jej bytu w ogóle, i że ndział 
w tym Życiu w niczym nie czyni njmy szlacheckiej 
godności, tak jak nie czyniło to nimy arystokracji 
innych narodów. 


Gdy w r. 1862 Wielopolski, zostawszy dyrekto- 


rem Komisji Wyznań i Oświecenia, przyjmował de» 
putację Żydów, przedstawicieli gmin żydowskich 
(dozorców bóżnicznych, jak te gminy wówczas na- 
zywano) oto jak do nich przemówił: „Nie miej» 
cie Panowie obawy, abym podzielał zdanie tych, 
którzy wam radzą i za warunek kładą, byście prze- 
stali być tym, czym głównie jesteście i schodząc 
z drogi przemysłu, handlu i połączonych z tym za- 
jęć, zaprzęgli się du pługa. Rolników mamy zawsze 
pod dostatkiem, naszemu zaś krajowi zbywało na 
poważnym t. zw. stanie trzecim, zaród, którego 
przez (apatrzność w was włożono, skutek nieuzna- 
nia marnieje. Wspólnych więe starań dołóżmy, aby 
ten zaród ożywić i rozwinąć”. 


Oto jak przemawiał człowiek, którego historia 
Polski, mimo tragicznych błędów nazywa jednym 
z największych umysłów w dziejach Polski... Ala 
Wielopolski, nawołując ludność żydowską do wy» 
trwania na arenie gospodarczego życia i do nieu- 
stępowania wobec napastliwych krytyk, rozumiał, 
że Żydzi mogą tę rolę spełnić tylko w atmosferze 
zupełnego równouprawnienia obywatelskiego j, że 
„wojna domowa“, chocby w najłagodniejszym tego 
słowa znaczeniu, stworzyć może tylko zgubną a- 
narchię i nic więcej. To też Wielopolski zrobił 
konsekwetnie krok dalszy i specjalnym wiekopo= 
mnym dla Żydów edyktem udzielił im zupełnega 
równouprawnienia. 

Jakże wobec wyżej zacytowanych siów Wielod 
polskiego — a on nie był jedynym, co w ten spo- 
sób do żydów przemawiali — można jeszcze bez 
taniej demagogii mówić, że Żydzi u nas „opano- 
wali hande] i przemysł, że te gałęzie pracy u nas 
zmonopolizowali*? 

Apel Wielopolskiego i innych na tle Świeżo u. 
dzielonego Żydom równouprawnienia — zdziałał 
istotnie cuda. Oto nazwiskaa żydów, po dziś dzień 
bodaj jeszcze wszystkim zuane, którzy stanęli do 
apelu: Epstein, Teplitz, Eiger, Fraenkel, Rosen 
Rosenblum, Lówenberz, Wawelberg, Juliusz Her- 
man, Natansonowie, Bloch, Markusteld, Rotwand, 
Lande, Konicowie, Peretz, Rawicz, Lessepowie, 
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Rajchman, Brauman, Bersonowie i cały legion in- 
nych, których wyliczenie jest tutaj zgoła niemożli- 
we. 


Geniusz pracy 
i przedsiębiorczości 


Na czele stanął przed Wielopolskim jeszcze ge- 
niusz w swoim rodzaju, geniusz pracy i przedsię- 
hiorczości — Leopold Kronenberg. Tak go zowią 
historycy polscy, nietylko żydowscy. Dziś jeszcze 
po stu latach, nikt w stolicy Państwa naszego nie 
jest w stanie zrobić kroku, aby się nie natknąć na 
owoce pracy Kronenberga, na to, co on „opanował 
i zmonopolizował'. Kronenberg stworzył kredyt 
rolny dla domów zleceń rolników, był inicjatorem 
i założycielem Banku Handlowego, założył Towa- 
rzystwo Kredytowe m. Warszawy, Kasę Przemy- 
slowców, Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń, 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu, Warszawskie 
Towarzystwo Fabryk Cukru, Towarzystwo Ko- 
palń Węgla i Zakładów Górniczych. Kronenberg 
buduje kolej Terespolską i t. zw. wówczas Nadwi- 
śłańską. Obejmuje w administrację kolej Wiedeń- 
ską, skąd usuwa żywioły rosyjskie. Reformuje ra- 
cjonalnie statuty Giełdy Warszawskiej i Urzędu 
Starszych Kupców. Funduje w roku 1875 pierwszą 
Szkołę Handlową w Warszawie, której wychowań- 
cy dziś jeszcze z dumą zwą siebie „Kronenberczy- 
kami*. Przyczynia się do założenia szpitala dla 
dzieci. Co zaś najważniejsze, a co chyba nie świad- 
czy o tym, że Kronenberg dążył do opanowania i 
zmonopolizowania handlu i przemysłu w rękach 
żydowskich — jest to fakt, że „Kronenberg stara 
się przełamać wstręt szlacheckiego społeczeństwa 
do przemysłu i handlu“. Mogą to Panowie dosłow- 
nie przeczytać sobie w encyklopedii Michalskiego, 
wydawnictwie dalekim od filosemityzmu. 

La 4 
Łódz 

Nie będę mówił o wielkich zasługach, jakie ma- 
ją Żydzi w dziedzinie dźwięgnięcia przemysłu pol- 
skiego. Żydzi byli pionierami nowoczesnego prze- 
mysłu, szczególnie włókienniczego. Z dziejami roz- 
wuju Łodzi wielko-kapitalistycznej są nierozerwal- 
nie związane nazwiska: Poznańskiego, Silbersteina, 
Rozenblatta, Ossera, Jarosińskiego, Barcińskiego, a 
po wojnie Oskara Kona, Ettingonów. Przyczynia- 
jąc się do rozwoju techniki, fabrykanci żydowscy 
zarazem wprowadzili do produkcji łódzkiej spe- 
cjalizację działów produkcji, a równocześnie byli 
erganizatorami łódzkiej polityki handlowej. I jest 
rzeczą charakterystyczną, że kierownikami nietyl- 
ko w firmach żydowskich, ale i w chrześcijańskich 
sprzedaży, a często i komiwojażerami byli Żydzi, 
którzy przyczynili się do zdobycia dla Łodzi wiel- 
kich rynków zbytu w Rosji w walce z okręgiem 
przemysłowym moskiewskim. Tak więc chyba, 
proszę Panów, te przytoczone tutaj zdania czy to 
ekonomistów czy wybitnych mężów stanu w Pol- 
sre dowodzą, że rozważania w sprawie żydow- 
skiej, jakie dzisiaj przed naszymi oczyma się rozta- 
cza, na prawdę nie stoją na wyżynie, przeciwnie, 
że raczej są obliczone tylko na demagogię, że są 
czynione tylko na usługi walk politycznych o wła- 
dzę lub też interesy innej natury, bądź też wresz- 
cic są wynikiem nikłej znajomości żydowskiego 
życia oraz praw podstawowych ekonomii. Zauwa- 


wybitny, jak Stanisław Szczepanowski, nie mogący 
chyba być posądzonym o szczegolne sprzyjanie Ży- 


dom. Oto ca czytamy w jego dziele „Myśli o odro- | 
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dzeniu narodowym“: „Żyjąc z braku należytego 
wykształcenia ekonomicznego w świecie ciągłych 
urojeń i strachów, zrobiliśmy tych żydów, których 
mamy przed naszymi oczyma, kozłem ofiarnym 
wszystkich naszych niepowodzeń i naszego wła- 
snego niedołęstwa, a zaledwie przeczuwamy istnie- 
nie przyczyn upadku i głębszych i trudniejszych 
do usunięcia, 


Głos ma prof. St. Grabski 


Wysoka Izbo! Umyślnie dzisiaj posługuję się cy- 
tatami, gdyż chciałbym uniknąć w tej tak ważnej 
f bolesnej sprawie, jak żydowska, wszelkiego indy- 
widualnego subiektywizmu, który — wiem to nie- 
stety — mało ma szans przekonawczych. Oto więc 
feszcze kilka cytat natury zasadniczej z pod pióra 
'nczonego tak kompetentnego i również od filose- 
mityzmu dalekiego, jak p. prof. Stanisław Grabski. 

Oto więc co pisze prof. Grabski w „Gońcu War- 
szawskim* dnia 2 sierpnia roku zeszłego o najbar- 


Hm O A 
Aresztowania w zakładach Kruppa 


(Specjalna służba informac. „Now. Dziennika“) 


Paryż, 10. 3. (J). Jak donai „Humanite* 
mastąpiły ostatnio liczne aresztowania w zakła- 
ligach Kruppa w Essen, Fabryki Kruppa jak wia- 
domo produkowaty broń na użytek hiszpań- 
skiej ermii powstańczej. Ostatnio zdarzyły ię, 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 11 marca 1937 


dziej dziś nabrzmiałych momentach sprawy Ży- 
dowskiej: 

„Demagogicznym frazesem jest zapewnienie, że 
gdy się wyrzuci żydów z Polski będzie przez to 
samo dość pracy u nas dla wszystkich. Zawodowo 
czynnych Żydów jest u nas co najwyżej 2 miliony. 
Przybywa nam natomiast w ostatnich 4 latach 
rocznie po 300.000 bezrobotnych. Więc gdybyśmy 
mogli dowolną ilość żydów z Polski wysiedłić i na 
wszystkie zajmowane przez nich stanowiska wpro- 
wadzić bezrobotnych Polaków, dając im dotknię- 
ciem różdżki czarodziejskiej potrzebne dla tego 
wiadomości i kapitały, to po 7 latach już by wszyst- 
kie możności zarobkowe, wynikające z emigracji 
Żydów były wyczerpane, a co wtedy? Kogo by- 
šmy z kolei usuwali poza granice? Sprawa żydow- 
ska jest ważna, bardzo ważna. Stałem przez dłu- 
gie lata na czele wyzwalającej handel i kredyt 
wiejski z rąk żydowskich akcji w kółkach rolni- 
czych. Ale sprawa żydowska nie jest ani jedyna, 
ani nawet najważniejsza w Polsce, a szczególnie 
dla wsi naszej. Najważniejszą dła niej sprawą eko- 
nomiczną jest usunięcie przeludnienia rolnictwa 
przez planową gospodarkę narodową, podnoszącą 
sHły wytwórcze kraju. A najpilniejsźzą jest na 
prawdę sprawa reformy rolnej“. 


Dła wszystkich musi się 
znależć chleb 


Oto konkluzja, do której dochodzi tak znakomi- 
ty ekonomista i polityk na podstawie wywodów 
historycznych tutaj przedstawionych i na podsia- 
wie własnych rozmyślań. Tak tedy dla wszystkich 
obywateli musi się znależć praca i chleb w kraju 
ojczystym. Społeczeństwo, które liczy 3 i pół mi- 
liona dusz jest w państwie 32-milionowym czyn- 
nikiem, którego jednak nie wolno postawić za na- 
wias całokształtu życia społecznego, nie wolno do- 
prowadzić do rozpaczy. Żydzi nie tworzą oddziel- 
nego organizmu gospodarczego, gdyż są tysiącami 
nici związani z ogólną gospodarką w kraju. Nie 
wolno, jeżeli zasada równouprawnienia nie ma 
być konwencjonalnym pustym dźwiękiem, żadnego 
odłamu ludności usunąć z ich warsztatów pracy i 
ich źródeł zarobkowych, nie otwierając im dostę- 
pu do innych gałęzi wytwórczości. Polska, mimo 
iż jest państwem o ludności niejednolitej, nie może 
być zlepkiem mechanicznym, musi być całością or- 
ganiczną i strukturalnie sharmonizowaną, gdzie 
poszczególne elementy mają swoje określone funk- 
cje w organiźmie gospodarczym, w zespoleniu har- 
monijnym tych wszystkich różnolitych funkcyj le- 
ży potęga i rozkwit Państwa na wewnątrz i w tej 
harmonjinej współpracy wszystkich warstw spo- 
łecznych leży też podstawowy warunek dla wzmo- 
cnienia siły obronnej Państwa na zewnątrz. 

Pragnąłbym, ażeby ziŚciły się słowa., które wy- 
powiedział Tadeusz Czacki w swojej pięknej „Roz- 
prawie o Żydach i karaimach*, gdzie przedstawia 
sielankowy wprost obraz współżycia wszystkich 
warstw ludności w Polsce za czasów Kazimierza 
Wielkiego, który zastał Polskę drewnianą, a prze- 
kazał potomkom murowaną. Powiada w jednym 
miejscu o tym okresie: „Kupiec chrześcijański nie 
sarkał na Izraelitę, a kiedy handel kwitnął pod cie- 
niem wolności, chrześcijanin w kościele, żyd w 
szkole błogosławili nieba za jedną ojczyznę i za 


równą sprawiedliwość”. 
żył to już przed kilkudziesięciu laty człowiek tak ' 5 À 


TO PRZEZ TWOJĄ CERĘ, MARYSIU. 


DLACZEGO NIE SPRÓBUJESZ ZABIEGU 
OLEJKIEM OLIWKOWYM? POPROSTU 


UŻYWAJ DWA RAZY DZIENNIE MYD- 
ŁA PALMOLIVE, JAK 


JA TO CZYNIĘ... == 
Ą p 
L - BED 
CIÓŁKĄ, HALINKO. PO- GRA 


WIEDZ Mi, DA GZEGO 
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SIĘ NIE PODOBAM 


PRZEPRASZAM CIĘ 
JANKU, ALE JESTEM 
UMÓWIONA NA DZI- 
SIAJ 1 NA JUTRO. 
ZOBACZYMY SIĘ PO- 
JUTRZE, JEŚLI CHCESZ. 


MASZ OGROMNE 
POWODZENIE! IPO- 
MYŚLEĆ, ŻE DOPIERO 
3 TYGODNIE TEMU ZA» 
CZĘŁAŚ UŻYWAĆ MY. 
DŁA PALMOLIVE. 


Ze kosmetyczny Palmolive jest lak prosty, 
pewny i skuteczny, że każda kobieta, która 
pragnie mieć piękną cerę I powodzenie powinna 
go stosować, 


Rano i wieczorem, w ciągu dwóch minut 
masuj twarz, szyję I ramiona obfitą pianą mydła 
Palmolive. Gdy już przenikła ona w pory i do- 
kładnie oczyściła skórę— spłucz pianę najpierw 
ciepłą, a uastępnie zimną wodą. 


Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku 
prof. Dr Burckkardt na audiencji na Zamku 
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął "dnia 3 bm. na audiencii | Pysokiego "Komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku prof. dr. Burckhardta. e-+ Na zdjęciu naszym: P, Prezydent R. P., 
Wysoki Komisarz prof. Burckhardt i Dyrektor Protokułu Dyplomatycznego Romer. 
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że 60 robotników rozpoczęło w warsztatach ak- 


ludowego. Wszyscy ci robotnicy zaaresztowani 


cję zbiórkową na rzecz hiszpańskiego frontu | zostali natychmiast przez Gestapo. 
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PRZEGLĄD PRASY 


Echa przeszłości 


W stałej rubryce „Polski Zbrojnej" p. n. 
„Józej Piłsudski mówi“ znalazł się wczoraj na- 
itępujący cytat: 

Wszelkie wnoszenie do naszego życia spo- 
iecznego waśni narodowościowych spotkać w 
was musi zaciętych przeciwników. 


Słowa te napisune zostały przez Józefa Pił- 
sudskiego w r. 1902. W porównaniu z dzisieje 
szą rzeczywistością są to tylko piękne i wznio- 
sle echa minionej przeszłości. 


Totalizm i Polska 


Jakby mimowolnym uzupełnieniem słów Pil- 
sudskiego z r. 1902 jest artykuł „Robotnika“ 
roztważający możliwości wprowadzenia ustroju 
totalnego w Polsce: 

Tam, gdzie pojęcie Państwa nie pokrywa się 
z pojęciem Narodu — kończy się totalizm — 
i od razu diabli biorą marzenia o totalnej har- 
monii! W takich państwach, gdzie obok siebie 
żyją dwie lub więcej narodowości, są dwie 
możliwości: albo dzika walka wewnątrz pań- 
stwa, która musi osłabiać i może rozsadzić 
państwo, — albo zgodna współpraca wszyst- 
kich narodowości dla wspólnego państwa, przy 
równouprawnieniu i wzajemnym poszanowa- 
niu wszystkich praw i właściwości narodo- 
wych. 

Trzeba wybrać — albo totalizm albo demo- 
krację; — albo „totalny naród, albo państwo, 
zapewniające równe prawa wszystkim, którzy 
w nim mieszkają. 


Alternatywa sluszna i trafna. Neonacjonalizm 
wraz z „przywilejem wspólnej krwi“, o którym 
mówi wicemarszałek Miedzińsła nie pozostawia 
żadnych wątpliwości, która z tych możliwości 
jest obecnie aktuclna. 


Rok po Przytyku 


Prasa endecka triumfuje: „Przytyk pokazał 
drogę do straganu żydowskiego, Przytyk stwo- 
rzył nową rzeczywistość polską”, Fakt, że byla 
to droga zbrodni, rabunku i rozlewu krwi nie 
wstrzymuje endeków do gloryfikowania Przy” 
tyku i jego „bohaterów'. Na marginesie tych 
zachwytów pisze „Hajnt”: 

Czy „zwycięstwa“ przytyckie mogą mieć in- 
ny wpływ, jak tylko zniszczenie moralnych 
podstaw duszy ludu? Nikt, nawet najzagorzal- 
szy nasz przeciwnik nie może temu zaprze- 
czyć. Ale jak każde zwycięstwo, tak i to „zwy- 
cięstwo“ zaślepia i ludzie nie widzą tego, co jest 
jasne i widoczne. „Przytykizm' rośnie, opano- 
wiije co raz więcej umysły i serca. Nie trzeba 
być wyposażonym w specjalne poczucie ludz- 
kości i uczciwości, by przyglądając się temu, 
nie załamywać rąk i zapytać, do czego to 
wszystko prowadzi? k 

Widzimy zresztą bardzo dobrze do czego to 
wszystko prowadzi. W dalszej perspektywie 
doprowadzi to do tego, że słowo Przytyk bę- 
dzie się wspominać w zawstydzeniu. Ale do 
tego jest Jeszcze daleko. Narazie kroczymy cią- 
gle jeszcze cierniową drogą Przytyku. 


I te słowa tą mimowolnym uzupełnieniem i 
„ilustracją słów, które na początku cytujemy z 
„Polski Zbrojnej”, 


Tolerancja i chamstwo 


Polemika Woloszynowski — Słonimski na 
temat tolerancji j totalizmu kulturalnego zas 
kończona osławionym zwrotem: „dopóki sie. 
dzisz spokojnie... to możemy cię ścierpieć“ i 
„sine qua — won“ nie wywołała szerszego echa. 
Uradowały się tylko pisma endeckie, dopatru- 
jąc się słusznie w tych zwrotach wody na swój 
młyn. Odpowiedział natąmiast organ Mora- 
czewskiego „Głos Powszechny: i to w sposób 
d.sadny pod adresem p. J. D. z „Polski Zbroj- 
nej“: 

Nie, panie J. D., Jest to warunek sine bon 
ton. Więcej, jest to zwyczajne chamstwo i to 
nie polskiego, ale niemieckiego pochodzenia. Po 
po!sku tolerancja znaczy to np. swoboda prze- 
konań i ich wypowiadania, a co innego zna- 
czy tolerować. Dlaczego nie wyraża się pan 
jasno. Po polsku tolerancja to szesnasty wiek 
kultury, o jakiej wielu współpracowników nie 
tylko „Polski Zbrojnej”, ale najbardziej ob- 


Premiera 


w Operze 


a api ostatnio elitę towarzyską, iyplomację, | się z nowym egzotycznym zapachem perfum | we- 


ery artystyczne Wytworne toalety pań łączyły | dy kwłatowej Czang de Lacart. 


Katastrofa u brzegów Anglii 
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Na zdjęciu naszym widzimy okręt „Lord Ernle" 


raz? 
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. który z powodu mgly wjechał na skaty w po- 


bliżu brzegów Anglii i uległ rozbiciu. Dzięki szybkiej pomocy nadesłanej przez władze por- 


towe załogę 


uratowano. 


„Świątynia. wolności religijnej 
į obywatelskiej“ 


Nowy Jork 10. 3. ŻAT. Amerykański ko- 
mitet obrany praw religijnych i mniejszoś- 
ci zwrócił się do kierownictwa przyszłej świa 
towej wystawy w Nowym Jorku z propozy- 
cją wybudowania na terenach wystawy 
„Świątyni wolności religijnej i obywatels- 
kiej”. Burmistrz La Guardia proponuje u- 
rządzenie w tej świątyni „specjalnego poko- 
o_O EEE 


Przy stałym leżeniu w łóżku szklanka natural- 
nej wody gorzkiej Franciszka Józefa stosowana 
rano na czczo wywiera nie tylko dodatni wpływ 
na prawidłową czyumość przewodu pokarinowego, 
ale ponadto pobudza krwiobieg, wzmaga prze- 
mianę materii i apetyt. Zalecana przez lekarzy. 


| ju grozy” który ma zobrazować sytuację w 


Krajach, w. których swoboda została zgnębio- 
na. 


Móa>szYiwY Go PISANIA 


biurowe-walizkowe, wielki wybór, gwarantowany 
Gustaw EREGLER, uraków, Grodzka 44 


Nakaz pomijania wiadomości 
przychylnych dia rządu 


Ateny 10. 3. PAT. Cenzura prasowa udzie 
liła redakcjom pism greckich ścisłych ims- 
trukcyj co do publikowania wiadomości z 
Hiszpanii, nakazując im omijanie wiadomo 
ści przychylnych dla rzadu. 
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skurnych dzienników w stylu „ABC“ wogóle 
nie może mieć pojęcia. Otwarcie, panie J. D., 
śmiało, po niemiecku. — Żydy won! Albo mil- 
czeć, To właśnie jest niemiecką tolerancja. 

Polakiem jest tylko ten, kto się za takiego 
uważać rączy, nie ten, kogo najłaskawiej za- 
kwalifikować raczą panowie jak najmniej mó- 
zgowo do tego uprawnieni. 

O dobrym tonie tego artykułu wogóle mówić 
nie warto i nie wolno. Tukie artykuły bolą 
dobrych Polaków. I takie argumenty. Wyziera 
z poza nich pewność siebie i wyższy ton wo- 
bec podwładnego, czy „gorzej urodzonego“. 
Wyziera zwyczajne, mocne chamstwo, 


Sam Antoni Słonimski nie zareagował w kro- 
nice tygodniowej Wiadomości Literackich na 
zarzuty o talmudziście, chazuce itd. Czyżby wos 
lał nad nimi przejść do porządku dziennego? 


Legendy o potędze 


Opowiadają, że niektórzy senatorowie i po- 
słowie wychodząc z gmachu parlamentu, przy- 
pinają chętnie mieczyki--symmbol O.N.K-owski. 

, Nie wiadomo, ile w tym prawdy, ale jeżeli są- 
| dzić na podstawie mów i ciągłego powracania 
|do tematów żydowskich, to można wierzyć 
plotce warszawskiej, W odpowiedzi senatoro- 
wi $zorrowi cytował sen. Lechnicki pamiętniki 
| Korwina-Milewskicgo. Wedle tych pamiętni- 


ków, których w żadnym razie nie można uwa» 
żać za dokument historyczny, miał baron Rot- 
szyld oświadczyć w Paryżu w czasie konferen* 
cji pokojowej, że „lsrael zastąpi drogę wszyst. 
kim projektom polskim na kongresie pokojo* 
wym“. Na marginesie tej niezwykłej rewelacji 
pisze „Moment: 

Na podstawie ówczesnych stosunków, stano- 
wiska, jakie baron Rotszyld zajmował w Pa- 
ryżu i jego wieku jest rzeczą nieprawdopo- 
dobną, by baron szedł do hr. Orłowskięgo na 
pogawędkę. Znając zaś barona Rotszylda, jego 
słabe zainteresowanie dla polityki, trudno 
przyjąć, żeby znał takie zawikłape problemy 
jak Gdańsk, Śląsk, Lwów, Cieszyn į Wilno. 

A dodajmy do rego: nigdy Żydzi mie byli po- 
tęgą, która mogła wpływać na jakieś Jedah 
międzynarodowej polityki. W takie argumenty, 
jakie przytoczył p. sen. Lechnicki mogą wierayć 
tępi, zaślepieni antysemici, którzy na każdym 
roku węszą rękę żydowską. Szkoda tylko, ża 
skoro już cytuje się historyczne wspomnienia, 
nikt nie zacytował wspomnień o roli wielu wy* ` 
bitnych Żydów amerykańskich i europejskich, 
którzy w okresie konferencji pokojowej oddali 
niejedną przysługę sprawie polskiej. Mógłby, 
coś o tym powiedzieć Paderewski, a nawet' 
Dmowski, 


(m) 
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Wybory municypalne w Londynie 


Czyżby przyszły rząd socjalistyczny w Anglii? 


Wybory do rudy miejskiej w Londynie, za- 
kończone pokaźnym zwycięstwem socjalistów, 
wzbudziły zrozumiałe zainteresowanie na ca- 
łym świecie. 

Oczekiwano wyników z niecierpliwością, 
jużby dlatego, że chodzi przecież o największe 
miasto na kuli zieinskiej, które ilością miesz- 
kańców dorównuje niejednemu państwu. Po- 
zatem jednak, w związku z ostatnim posunię- 
ciem rządu w sprawie zbrojeń, wynik wybo- 
rów stanowić mógł sprawdzian opinii publicz- 
nej — pewnego rodzaju preludium do wybo- 
rów powszechnych. 

Zwycięska prasa socjalistyczna z dumą pod- 
kreśla też to symboliczne znaczenie wyborów. 

Głębsza analiza jednak okoliczności w któ- 
rych odbyło się głosowanie, nakazuje daleko 
idącą wstrzemiężliwość przy wyciąganiu wnio- 
sków na przyszłość. 

Przede wszystkim uderza minimalna frek- 
wencja wyborcza, tym bardziej dziwna gdy się 
zważy jak bardzo naogół ludzie w Anglii inte- 
resują się polityką i wszelkiego rodzaju głoso- 
waniaini. Oto jak wygląda ta frekwencja w cy- 
frach: W 1931 roku na dwa miliony upraw- 
nionych głosowało — 15 proc. W 1934 roku, 
kiedy socjaliści uzyskali większość, 35 proc. 
Tym razem kampania wyborcza była pono 
niezwykle gorącą, (na ulicach i td. bardzo ma- 
ło stychać było mimo wszystko o wyborach), 
a jednak raptem 45 proc. ludności brało udział 
w głosowaniu. Kunserwatyści ukrywający się 
pod wcale nie konserwatywnym pseudonimem 
„Municipal Reform“ robili co mogli, zorganizo- 
wali całą armię samochodów, wśród których 
nie brak było wspaniałych Rolls-Royców, aże- 
by dowieźć wyborców do urn. 

Poza tym nieustannie operowali straszakiem 
komunistycznym, usiłując przekonać przecęt- 
nego Londyńczyka, że poza plecami socjalis- 
tów kryje się groźny czerwony diabeł. 

Ą jednak Londyn pozostał apatyczny. 

Nie należy przy tym sądzić, że samorząd jest 
bez znaczenia. Działalność jego jest bardzo sze- 
roka, głównie w dziedzinie mieszkaniowej i 
bigieny. Budżet wynosił około 900 milionów 
złotych, a tylko na domy mieszkalne dla uboż- 
szych wydano w tym roku 17 milionów fun- 
tów. Wynik wyborów jednak nie stanowi jak- 
by to napozór mogło się zdawać, sprawdzianu 


sił poszczególnych partii politycznych. Co wię- j 


cej jest faktem niezaprzeczalnym, że wielu 
skądinąd konserwatystów, głosowało za do- 
tychczasowymi władcami Londynu, albo przy- 
najmniej nie głosowało przeciw. Dwie przy- 
czyny złożyły się na to, przyczyny które wyno- 
szą angielską demokrację na piedestał zaiste 


wysoki — bo aż ponad-partyjny — jedna z! 


nich nazywa się — Herbert Morrison a druga 
— „Fair Play". 

Znane jest powszechne narzekanie, ze współ- 
czesnej Anglii brak jakiegoś męża stanu na 
wielką skalę, lub przynajmniej — nowoczes- 
nego dyktatora... 

Otóż Morrison, człowiek który prowadził 
kampanię wyborczą, jest tego rodzaju osobi- 
stością. 

Przez 3 lata poprzednich jego rządów, Lon- 
dyn czuł silną rękę prawdziwego demokraty, 
— zjawisko tak rzadkie że omal paradoksalne 
— 1 dzięki temu maszyna saniorządowa dzia- 
łała szybko i sprawnie, 

Morrison, który już piastował zresztą, tekę 
ministerialną, jest bezwątpienia „człowiekiem 
przyszłości”, a tylko tajemnicom partyjnym 
należy przypisać, że major Attlee, a nie on, jest 
oficjalnym przywódcą opozycji Jego Królews- 
‘kiej Mości a tym samym kandydatem na pre- 
miera, w razie socjalistycznej większości 

De facto Morrison jest głową Labour Party. 

Zadziwiająca jego kariera, typową jest dla 
prawdziwie wielkich ludzi. 

W znanym informatorze „Who is who?“ ta- 
ki można znależć szkice jego biografii: Szkoła 
elementarna, errand boy, co znaczy dosłownie 
zabłąkany chłopak, bez opieki, potem agent, 
reklamowy jakiejś gazety, a po niedługim 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“) 


czasie — minister komunikacji. W dalszym 
ciągu następuje długa lista stanowisk publicz- 
nych, które zajmował i zajmuje. 
Reprezentuje on kierunek wysoce umiarko- 
wany, tak dalece że nieraz zastanowiano się, 
czy zaliczyć go do prawicy socjalistycznej czy 
też — lewicy konsfrwatywnej. Zwłaszcza pod- 
czas ostatniej kompanii wyborczej odrzucił on 
w sposób niezwykle stanowczy i wiarygodny 
wszelką pomoc i współpracę komunistów, przez 
co odebrał opozycji skuteczną broń. 
Świetny mówca i publicysta zdołał zaskarbić 
sobie ogólną sympatię, tak że jemu raczej niż 
partii przypisać należy zwycięstwo. 
Przeciętny Londyńczyk widzi w nim nie ty- 
le socjalistę doktrynera, ile świetnego gospo- 
darza i administratora, który wziął na siebie 
obowiązek zmodernizowania Londynu. 1 tu wy- 
pływa na wierzch motyw „fair play“, który w 
dużym stopniu zadecydował o wyniku wybo- 
rów. Istnieje mianowicie typowo angielskie po- 
jęcie o niezwykłej sile emocjonalnej. Pojęcie to 
nazywa się po angielsku „To give a chance* 
dosłownie znaczy dać komuś szansę, to jest po- 
zwolić mu pokazać co umie. Jak dalece zasada 
ta dominuje w Anglii niechaj świadczy nastę- 
pujący przykład: Pewna wielka firma anonsu- 
je jakieś nowe mydło do golenia, po wyłlicze- 
niu jego zalet, następuje dopisek na wszyst- 
kich reklamach: Bądź fair i daj mydłu szansę! 
Gdy próbujesz go, używaj świeżej żyletki! — 
I można być pewny, że żaden Anglik nie odmó- 
wi mydłu jego szansy. To samo przytrafiło się 
przy wyborach do rady miejskiej. Olbrzymie 
transparenty socjalistyczne apełowały do wy- 


LONDYN, w marcu. 


Dopiero wtedy będziesz sądził wyniki tej pra- 
cy i6 


Nie ulega watpliwości, że ten argument po- 
działał na wielu niezdecydowanych, Londyn 
był fair i teraz czekać będzie na wynik próby. 

Choć niewiarygodnie to brzmi, to jednak w 
Anglii względy emocjonalne rozstrzygają nie= 
raz, w sposób świadczący o tym, że prawdziwa 
demokracja potrafi zatriumiować nad dyscy- 
pling i interesami poszczególnych partyj. 

Jeżeli chodzi o faszystów to ponieśli oni sro- 
motną porażkę, która jest tym bardziej pocie- 
szająca, że działalność ich zaczęła się ostatnio 
porządnie dawać we znaki. 

Jak widać nie przyszedł jeszcze ich czas w 
Anglii. Potwierdzają się słowa pewnego wybit- 
nego polityka angielskiego który powiedział w 

prywatnej rozmowie: „Zaraza faszystowska 
szerzy się z taką siłą że nie wiem kto jej się op- 


borców w ten sposób — „Bądź fair i daj par- | rze? Jedno jednak jest pewne, a mianowicie że 


tii pracy szansę, ażeby mogła dokończyć pra- 


cy rozpoczętej w ciągu uprzedniej kadencji, | ułegnie.* 


Anglia będzie ostatnini państwem, które jej 
J. KARMEL. 


Ów JA ILO 


import i eksport Palestyny wr. 1936 Jasub Gerstner 


Jerozolima, 10. 3. ŻAT. Jak wynika z da- 
nych statystycznych rządu palestyńskiego, 
w r. 1936 uległy zmniejszeniu zarówno eks- 
port jak i import Palestyny. Import wyrażał się 
cyfrą 13.970.000 f. szt. wobec 17.853.000 w roku 
1935 (padek 21.7 pct.(, eksport zaś zmniejszył 
się z 4,125.000 f. szt., w r. 1935 do 3,625.000 f. 
szt. w r. 1936 (spadek 14 pct). Pierwsze miej- 
sce zajmuje import z Anglii (20 pet wobec 17,99 
pet w r. 1935), drugie miejsce — Niemcy, trze- 
cie — Syria. 


0 weteranów syjonizmu 


Jerozolima, 10. 3 ŻAT. Odbyło się tu poeie- 
dzenie z udziałem przedstawicieli Agencji Ży- 
dowskiej, Keren-Hajesod, Z. F. N. i Waad-Ha- 
leumi w sprawie cpieki nad zaełużonymi dzia- 
łaczami syjonistycznymi, którzy przebywają w 
| Palestynie. Postanowiono zwrócić się z apelem 
i do wszystkich instytucji i przedsiębiorstw han- 

dlowych i przemysłowych, aby w miare możno- 
|ści zatruduiali zasłużonych eyjonistów. Posta- 

nowiono też utworzyć fundnsz, z którego u- 

dzielane bqdą eędziwym syjsnistom pożyczki 

ma cele konstruktywne. Na aadchodzącej sesji 

A. C. zgłoszone będą konkretne propozycje w 

sprawie zabezpieczenia bytu starych syjonistów. 


Brak robotników włókienniczych 
w Palestynie 


Jerozolima, 10. 3. ŻAT. W prasie hebrajskiej 
ukazują się ostatnio liczne inseraty o poszu- 
kiwanych tkaczy : innych robotnikow włókien- 
niczych. Trzy wielkie tkainie w Palestynie (Ot- 
to w Kfar-Ata, Sachs w Ramat-Gan i Delfiner w 
Tel Awiwie) mogłyby znacznie rozszerzyć p:o- 
dukcje wobec większego zbytu, gdyby nie brak 
robotników fachowców. Rzecz ciekawa, że w 
żydowskich ezkołach rzemieślniczych w Pale- 
stynie nie uruchomiono dotąd oddziałów tkac- 
kich, natomiast w dwóch arabskich szkołach 
rzemieślniczych są czymne oddziały tkackie. 


Rózia Regerbogen 
Tarnów Bochnia 


zaręczeni w marcu 1937 r 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się 


Z e S a 


Przedstawiciele 26 narodowości 


u prezydenta Roosevelta 


Waszyngton, 10. 3. ŻAT. Prezydent Roosevelt 
przyjął przedstawicieli 26 grup narodowościo- 
wych w Stanach Zjednoczonych i dziękował im 
za poparcie udzielone podczas ostatniej kam- 
pasii wyborczej na prezydenta USA. Roosevelt 
wyraził szczególne uznanie dla prasy nie-au- 
gielskiej, w tej liczbie również dla prasy żydow- 
ekici. W konferencji uczestniczył sekretarz par- 
tii denrokratycznej Lawrence Wood oraz kie- 
rownik wydziału obcojęzycznego Bernard Ri- 
chards. 


Uniwersytet w Cambridge 
umożliwia Żydom z Berlina 


uzyskanie matury angielskiej 


Berlin 10. 3. ŻAT. W wyniku porozumienia 
zawartego między uniwersytetem w Cambri 
dge a prywatną żydowską szkołą średnią w 
Berlinie, żydowscy abiturienci szkół średnich 
zdobyli możność uzyskania świadectw dojrzm 
łości, które umożliwią im dostęp do uczelni 
zagranicznych. Umowa, zawarta z gimnaz« 
jum dra Goldschmidta i zatwierdzona przez 
ministerium oświaty Rzeszy, przewiduje mia 
nowanie komisji egzaminacyjnej uprawnio= 
nej do wydawania matur. Poza tym gimna- 
zjum  Goldschmidta upoważnione zostało 
przez uniwersytet w Cambridge do wydawa 
nia t. zw. świadectw znajomości angielszczy 
zny, których wymaga. się w Ameryce, Anglii 
i niektórych innych krajach od lekarzy, den- 
tystów i td. zanim udziela się prawa praka 
tyki w danym kraju. 
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Po nieudałym 


puczu 


nazistycznym na Węgrzech 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“) 
BUDAPESZT, w marcu. | realizację planu. Nazajutrz Gömbös zmarł. 


Rządowi węgierskiemu udało się uniemoż- 
liwić pucz, jaki przygotowany był przez skraj 
ne koła prawicowe przy poparciu zagrani- 
cy. Opinia publiczna dowiedziała się o nie- 
bezpieczeństwie tylko z pokątnych wiadomo- 
ści. Komunikaty oficialne były nadzwyczaj 
Skąpe. W połowie ubiegłego tygodnia pogłos 
ki o przygotowanym puczu stały się już głoś 
ne i we czwartek po południu premier Da- 
ranyi na posiedzeniu klubu oświadczył, że 
reżim jego nie podda się naporowi ani z pra- 
wej, ani z lewej strony i że niezachwianie 
stoi na stanowisku moralności chrześcijań- 
skiej oraz zdecydowanie stłumi wzelkie pró- 
by wywołania niepokojów. Pismom węgiers- 
kim wolno było opublikować tylko to oświad 
czenie. Dopiero w piątek szef wydziału pra- 
sowego pozwolił, aby prasa informowała opi 
nię o „dzikich pogłoskach” które są przesa- 
dzone i „nie odpowiadają rzeczywistości”, ale 
które jednak skłoniły rząd do poczynienia za 
rządzeń bezpieczeństwa, tak, że „spokój jest 
zapewniony”. Z zarządzeń tych opinia łatwo 
mogła wywnioskować, że sytuacja była na- 
dzwyczaj poważna. 

W kuluarach sejmu i w kołach poinformo 
wanych dowiedzieć się było można, co właś 
ciwie było przygotowane i kto przygotowa- 
nia te prowadził i popierał. 


MARTON I MECSER 


Grupa radykałów prawicowych chciała 
zmusić rząd węgierski do wprowadzenia na 
Węgrzech dyktatury według wzoru włoskie- 
go lub niemieckiego. Zwolennicy dyktatury 
„kierowali się powszechną niepewnością, wy- 
pływającą z pewnego niezdecydowania ga» 
binetu Daranyiego. W państwie przeważało 
przekonanie, że Daranyi jest politykiem su- 
miennym, ale zbyt mało energicznym. Na 
częle ruchu stanął były sekretarz generalny 
partii rządowej jedności Bela Marton, który 
swego czasu był prawą ręką premiera Góm- 
kósa i głównym organizatorem obozu rządo 
wego na wzór niemiecki. Już za życia Göm- 
bósa zmierzał on do dyktatury. Kiedy Góm- 
kós znajdował się w agonii, Marton właśnie 
Starał się o to, aby umierający premier prze 
wieziony został z sanatorium w Monachium 
do Budapesztu, gdzie miał utworzyć rząd 
skrajnej prawicy. Plan ten jednak nie udał 
się, bowiem profesor monachijski, pod któ- 
rego opieką znajdował się Gómbós, zamiary 


Po śmierci premiera Marton starał się wywo 
łać w partii rządowej rewoiucję pałacową 
przeciw Daranyiemu, jednak i ten plan się 
nie udał. Daranyi postępował wobec Marto- 
na w rękawiczkach i zadowolił się tym, że 
po długich wahaniach Marton zrezygnował 
ze stanowiska sekretarza generalnego. Mar- 
ton rozpoczął ożywioną działalność w organi 
zacji MOVE, (związku krajowym dla siły 
zbrojnej) gdzie był prezesem i wywierał ja- 
ko taki wpływ na 400 organizacyj miejsco- 
wych. Marton miał być zmuszony do rezy- 
gnacji z tego stanowiska, jednakowoż to się 
nie udało. Marton potrafił także zjednać so- 
bie wpływy wśród oficerów, wśród których 
zwłaszcza żywioły młodsze odnosiły się z sym 
patią do haseł faszystowkich. Równocześnie 
wszczął agitację antyżydowską. 

Drugim przywódcą ruchu był poseł Mec- 
ser, osobisty przyjaciel Adolfa Hitlera, któ- 
ry kilkakrotnie wyjeżdżał do Berlina i który 
swego .ćzasu pośredniczył w spotkaniu Göm- 
bósa z kanclerzem niemieckim. Mecser jest 
jednym z wodzów węgierskiego antysemityz- 
mu. W izbie rolniczej, w której zajmuje sta 
nawisko prezesa, głosi zasady nazistyczne. 

Trzecim w galerii niedoszłych puczystów 
jest przewodniczący półpaństwowego towa- 
rystwa zakupów Wiinscher. Ma do dyspozy- 
cji wielkie magazyny w różnych stronach 
państwa, które służyć miały jako arsenały. 
Mówi się w Budapeszcie, że w plany prze- 
wrotu wtajemniczony był także szef kance- 
larii wojskowej regenta generał Keresztes - 
Fischer, brat b. ministra spraw wewnętrz: 
nych. 

PRZYGOTOWANIA PUCZYSTÓW 

Według dotychczasowych wiadomości de- 
cyzja zapaść miała pod koniec ub. tygodnia. 
Premierowi miano przedłożyć radykalne żą- 
dania. Daranyi miał ogłosić dyktaturę, roz- 
wiązać lub na czas nieograniczony zawie- 
sić parlament. Przywódcy ruchu mieli Dara- 
nyiemu oświadczyć, że żądania te są wyra- 
zem życzeń znacznej większości oficerów i 
że spełnienie ich leży w interesie narodu. 
Wskazywano na niebezpieczeństwo bolszewi- 
zmu w związku z wypadkami w Pięciukościo 
łach. Wskazywano też na konieczność rzą- 
dów silnej ręki i td. 

O planach tych Daranyi dowiedział się w 
środę dnia 3 marca za pośrednictwem pod- 


takie nazwał szaleństwem i nie pozwolił na i sekretarza stanu ministerstwa spraw wew- 


Z. Nowakowski 
o Kiepurze 


W ostatnim numerze „Wiadomości Litera 
ckich* ukazał się doskonały felieton Zyg- 
munta Nowakowskiego p. t. „Proszę państ, 
wa!”, poświęcony niedawnemu pobytowi i 
koncertowi Jana Kiepury w Krakowie. Jak 
wynika z pewnych zwrotów (“w zeszłą nie 
dzielę"), felieton przeznaczony był przypusz 
czalmie dla „IKC“, gdzie jednak nie ukazał 
się — z wiadomych powodów... 

Poniżej przytaczamy parę ustępów felieto 
uu p. Nowakowskiego: 


W momencia powszechnego a jakże uzasadnio- 
wego entuzjazmu i eksplozji wdzięczności pozwa- 
łam sobie rzucić nieśmialą uwagę, że mistrz Kie- 
pura jakoś nie doszedł jeszcze do tej wewnętrz- 
nej dyscypliny, nie wstąpił w głąb samego siebie 
(a ostatecznie nie jest to tak daleka wycieczka) i 
nie rozwiązał trochę bolesnego dla ziomków dyie 
matu czy śpiewa i mówi al pari Słowem, nie posta 
wil sobie jasno problemu: „śpiewać czy mowić, oto 
jest pytanie, proszę państwa!" Na razie oba stru- 
mienie jego żywiołowej twórczości płyną jednym 
wezbranvm korytem. Śpiewak walczy o lepsze z 
mówcą, artysta z politykiem, tenor z ekonomistą a 


fraza z trazesem. Może to właśnie wywoluje pozory 
monotonii repertuaru zarówno muzycznego jak 
oratorskiego. Gdy więc nagle przerywa koncert 
w najpiękniejszym miejscu i zaczyna wygłaszać o. 
rędzie, zmieniają się role, bo zamiast tenora pub 
liczność samorzutnie, choć na razie mruczando, 
śpiewa sobie z niejakim zawodem i zakłopotaniem 
„Aj-aj-aj! Aj-aj-aj!", W programie jest np. „Mar 
ta“ I'lotowa. Kiepura zaś wskazuje piękną, skrom 
ną, małomówną Martę Eggerth oraz zagrzewa Po 
laków programem ilotowym, zmuszając równocze 
śnie uroczą małżonkę także do wygłoszenia krót- 
kiego expose. 

Program koncertu jest zarazem programem poli 
tycznym, społecznym „ekonomicznym itd, Po „Szu- 
mia jodły na gór szczycie" Wielki artysta szkicuje 
nadzwyczaj oryginalny plan wzmożónia eksportu 
polskiego drzewa. Aria z „Legendy Bałtyku” jest 
pretekstem do zbiórki na F. O. M. Nawet „Zejdź 
do gondoli“ wywołuje u króla tenorów apel do 
budowy nowej polskiej łodzi podwodnej, Gdy mu 
mało dają pieniędzy na Pomoc Zimową, on śpie_ 
wa z gorzkim wyrzutem: „Ťa rączka taka zimna“ 
i prosi o bisowanie datków. Śpiewając „Rigoletto" 
przykłada rigollot na wszystkie rany naszej ojczy- 
Źmie, słowa zaś „e mobile“ są wezwaniem do pow 
szechnej mobilizacji wszystkich sił w narodzie. 
Cóż dziwnego, że potem mistrz patrząc na nas. 
jak na III część „Dziadów* mówi o sobie ciepło 
słowami wieszcza: „Ja jestem milion, proszę pań 
stwa, na Pomoc Zimową, wierzajcie mi! Jeszcze 
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nętrzmych Mikecza. Rada ministrów natych- 
miast rozpoczęła obrady. 


WYSTĄPIENIE ECKHARDTA 


Na Daranyiego podziałała mocno audien- 
cja przywódcy partii małorolniczej, dra Eck- 
hardta, który przedłożył premierowi szereg 


dowodów. Premier początkowo nie doceniał 


całego ruchu i widział w nim raczej próbę 
nowej rewolucji pałacowej w partii rządo- 
wej, jednak Eckhardt był innego zdania. Do 
wodził, że Marton usiłuje pozyskać armię i 
przy jej pomocy dokonać przewrotu. Gdyby 
plan ten został zrealizowany — zaznaczył — 
odpowiedzialność spada na tych, którzy się 
wahają. Eckhardt zaznaczył też, że prędzej 
czy później dojdzie do tego, że przeciw tej 
dyktaturze ruszą 3 miliony chłopów z kosa- 
mi. Prócz Eckhardta energicznie wystąpił 
przeciw Martonowi również minister honwe= 
dów Róder, który na posiedzeniu rady mini- 
strów oświadczył, że armię ma za sobą 1 nie 
pozwóli, aby za jego plecami uprawiano w 
armii politykę. W rezydencji regenta odby- 
wały się stałe narady, aż ostatecznie sytua- 
cja się wyjaśniła. Daranyi złożył znane już 
oświadczenie i pucz został uniemożliwiony. 


WPŁYWY NIEMIECEIJE 


Z chwilą, gdy tylko okazało się, że na cze- 
le ruchu stoi Marton i Mecser, podejrzenia 
opinii publicznej skierowane zostały odrazu 
w stronę Niemiec. Nie ulega wątpliwości, że 
głównym winowajcą jest Marton, który nie 
może pogodzić się z tym, że era jego skoń- 
czyła się z śmiercią premiera Gómbósa. Jed- 
nak pomimo zastrzeżeń ministra spraw zg- 
granicznych, aby afery nie łączono z obcym 
państwem, w Budapeszcie wskazuje się na 
różne fakta. Początkowo sądzono, że Mar- 
ton jest sam winien i że z żywiołami zagra- 
nicznymi współpracował na własną rękę. Po 
dejrzenia spotęgowane jeszcze zostały, kiedy 
okazało się, że korespondent budapeszteńs- 
ki „Deutsches Nachrichtenbureau”, Hahn, 
nagle wyjechał z Węgier. Poseł niemiecki w 
Budapeszcie von Mackensen krótko przedtem 
wyjechał do Aten. I tę podróż dyplomaty 
niemieckiego komentowano  nieprzychylnie. 
Miało to być jakoby alibi dla niego. W Bu- 
dapeszcie mówią, że według doniesień ber- 
lińskich poseł Mackensen ma być zamiano- 
wany podsekretarzem w ministerstwie spraw 
zagranicznych i że do Budapesztu już nie po 
wróci. Korespondent Hahn ma być podobno 
przeniesiony do Londynu. Warto przypom- 
nieć, że przed czterema laty Hahn wydalo- 
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dziesięć lat temu jeździłem II klasą o kiju żebra- 
czym". w. 
Bo Kicpwa, proszę państwa, musi gadać. Tak 
było nawet, gdy z „Grandu“ pojechał sleepingiem 
do magistrackiego „Śmiej się“ pałacu, proszę pań_ 
stwa, Kaplckich, mó jeżeli nie zaśpiewał arii z 
Leoncavalla, to tylko dlatego aby gawiedź nie mó- 
wila potem: „wart pałac „Pajaców”, Zresztą ga- 
wiedzi tam nie było, przeciwnie, w tym pałacu, 
zwanym od tygodmia pałacem nouveaularischa, dał 
sobie rendez-vous sam kwiat lipowy naszego mia 
sta, sama zbierana śmietana elity, Tamże Kiepura 
nie wytrzymał, puścił folgę temperamentowi i 
kropnął mówkę na tematy osobisto polskie, o któ 
rej głośno jest dotąd w Krakowie. Zresztą plotek 
nie lubię. Tak, on musi mówić. To jest taki tick 
nerwowy. A właściwie mówi nie on sam, lecz ga 
da przezeń tajemnicza konieczność: wewnętrzna, 
przed którą wszyscy musimy głowę skłonić albo 
zastosować egzorcyzmy. | 
.powne zwroty w deklaracjach Kiepury wydają 
się początkowo żartobliwe, i dopiero po dokład 
nym przemyśleniu wyrasta ich głęboki, krynicz: 
ny sens. Zuber polityki! Przez jego usta w tysią+ 
cznych deklaracjach, skladanych z balkonów, z 02 
kna hotelu, z samochodu, bezpośrednio czy też 
przez megalomanofon, na placach, rynkach, w 
portykach i w ogóle gdzie popadnie, przemawiać 
się zdaje coś co wskazuje, że wielkiego rodaka na 
szego pędzi jak gdyby biegunka słów. Jak inni u- 
żywają np. wody morszynskiej, tak on prawdopo 
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ny został z Wiednia, gdzie utrzymywał kon- 
takt z austriackimi hakenkreuzlerowcami. 

Łączność Martona i Mecsera z Niemcami 
spowoduje prawdopodobnie, że próba puczu 
prawicowego likwidowana będzie bez zbyt- 
niego rozgłosu. Węgry nie mogą mieć obec- 
nie interesu w tem, aby zachwiana została 
współpraca Węgier z Niemcami przez zbyt- 
nie rozdmuchiwanie afery. 


Marton też zdaje sobie doskonale dle | 


z tego i nadal świadomy jest swej siły. Po 
ujawnieniu spisku był u premiera Daranyie- 
go na dwugodzinnej audiencji, której prze- 
bieg nie jest znany. Daranyi będzie ostroż- 
ny. Rada ministrów obraduje stale a chodzi 
głównie o to, jak zabezpieczyć obecny ustrój 
i jak przestrzec zwolenników spisku. Prócz 
prefekta policji w Budapeszcie odwołani zos- 
taną różni wyżsi funkcjonariusze policyjni i 
niektórzy wysocy oficerowie armii. Przede 
wszystkim chodzi o to, jak obsadzić minis- 
terstwo spraw wewnętrznych, aby na kierow 
niczych stanowiskach tego resortu stali lu- 
dzie, oddani Daranyiemu i aby nie zakradły 
się na te stanowiska osoby, sympatyzujące 
z próbami zamachu stanu. 

' W każdym razie życie polityczne Węgier 
zamącone zostało poważnie na dłuższy czas. 
Trudno przewidzieć, jak rozwijać się będą 
wypadki w najbliższej przyszłości tym bar- 
dziej że i sprawa strajku w Pięciukościołach 
dotychczas nie została załatwiona. 


Wł. K— 
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NASZEMU  KOCHANEMU KOLEDZE JÓZEFOWI 
MENDLEROWI z okazji zaręczyn z p. LUSIĄ ROTBERG 
3 Krakową serdecznie gratulują 10805 


Beia Klelnberger, Fryda Kleżnberger Beia Mendler, 
Mojżesz Raps. 


asi porażka faszystów 


w Londynie 

Londyn 10. 3. ŻAT. Miażdżąca klęska fa- 
szystów, którzy podczas wyborów samorzą- 
dowych w Londynie rozwinęli gwałtowną agi 
tację antysemicką, jest żywo komentowana 
w całej prasie. Wszyscy kandydaci faszys- 
towscy przepadli. W dzielnicy Staphney kan- 
dydaci Mosleya otrzymali 2000 głosów, pod- 
czas gdy socjaliści powyżej 8000, W Beth- 
nal - Grech faszyści zdobyli 3000 gł., zaś so- 
cjaliści 7700. Szczególnie sromotną była klę- 
ska w dzielnicy Shoreditch, którą faszyści 
uważali za swoją twierdzę. Skupili oni za- 


dobnie bierze coś codziennie rano na przemówie 
ne Ale mówi tak, że Kraków puzez tych 48 go, 
dzin dosłownie biwakował pod gołym niebem. 

Proszę państwa, za skarby świata nie chcę być 
fałszywie rozumiany. Kiepura, to nie tylko wielki 
artysta, ale i porządny chłop. Jak złoto... Hołd 
dla artysty i pokłon dla człowieka zamknąć mu- 
simy w najdalej idącym superlatywie w gromkim 
toaście: „Niech żyje!“ 

Uradowałem się razem z całym Krakowem, gdy 
ną masztach Grand Hotelu zawisły flagi o bar 
wach Kiepury z jego herbem, przedstawi iającym 
wysokie, białe „cis” w czerwonym polu. Kluczem 
wiolinowym dobrał się do naszych serc, bengals- 
ką koloraturą oświetlił szarość naszego życia, i 
jeszcze dziś w pierwszą oktawę po jego wyjeżdzie 
mamy go pełno i glęboko w duszy. I tylko przykla 
snąć należy wnioskowi, jaki na stojąco uchwali- 
ła rada miejska, aby ulicę Retoryka jak najśpiesz- 
niej nazwać już dzisiaj ulicą Jana Kiepury. Młody 
wiek nie może w tym wypadku stanowić najmniej 
szej przeszkody. A któraż ulica jest bardziej 
odpowiednia niż Retoryka. Ona się sama prosi 0 
miarę. 

Ale, proszę państwa, mówmy jeszcze bardziej 
serio niż dotychczas. Kiepura wydaje mi się wspól 
nym dobrem calego narodu, którym szafować win 
no się roztropnie i oszczędnie zarówno gdy idzie 
or ynck wewnętrzny jak i o daleki eksport. Jeśli 
pomyślę, że te same slowa, jakie sleszeliśmy pod, 
cras triumfalnej audycji w zeszłą niedzicię, że tę 


Rzeczy wesołe i smutne 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“) 


HAIFA, w marcu. 

Gdy przed kilku tygodniami rozeszła się 
wiadomość, że „wykradziono” materiał wy- 
buchowy z magazynów rządowych, przyjęto 
to za nieomyiny znak, za zapowiedź nowych 
rozruchów. Notatka rządowa o tym jest za- 
opatrzona  stereotypowym zakończeniem: 
misztara chokeret (policja prowadzi śledzt- 
wo) i na tym kończy się cały incydent — 
dla rządu. Bandy arabskie nie muszą się na- 
wet fatygować za granicę po broń i amuni- 
cję, magazyny rządowe są od tego. Niestety 
zapowiedzi nie zawiodły. Mendel Mine zgi- 
nął przy kierownicy na kwiszu Tel - Awiw - 
Haifa, w tydzień później Chaim Bruk na po- | 
lach Emeku a w kilka dni potem został za- 
mordowany Dr. Josef Lehr, lekarz w Bejt - 
Szan, jedyny Żyd w tym mieście. W wszyst- 
kich tych wypadkach „misztara chokeret” 
ze skutkiem z góry przewidzianym. Chaim 
Bruk uszedł w lecie cudem śmierci, zatrzy- 
mawszy w ostatniej chwili konie, nim wstą- 
piły na minę, tym razem dosięgła go ręka 
zbójecka. Sam szedł, bez broni, z winnicy do 
domu i tu kula przeszyła mu pierś, Jeszcze 
zdążył w notesiku zanotować: „3 Arabów 
mnie zabiło”, później „mam Silne bóle”, na 
trzeciej kartce: ginę, ale dla wyzwolenia oj- 
czyzny, a na czwartej: „Nie mog...” i tu prze 
stało bić serce tego 23-letniego bohatera. 
Znaleziono go z ołówkiem w ręku. Dra Józe- 
fa Lehra znałem osobiście, nim się przeniósł 
do Bejt - Szan pracowaliśmy w Hajfie w t. 
zw. kolektywnej klinice, Nie — młody, bo 
55 letni ale pełen żywotnej energii, która 
mu nie pozwoliła siedzieć bezczynnie — choć 
był dobrze sytuowany, gdyż udało mu się 
jeszcze znaczną część swego majątku wy- 
wieźć z Berlina — i dlatego przeniósł się do 
Bejt - Szan, gdzie wkrótce wyrobił sobie 
obszerną praktykę. Z wybuchem rozruchów 
w kwietniu ubiegłego roku, rząd go przymu 
sowo ewakuował, przeciw czemu energicznie 
protestował u samego W. Komisarza. Przy- 
puszczał, że jako lekarz nie będzie atakowa- 
ny, przeciwnie że potrafi być pomostem mię 
dzy obu narodami. Podczas rozruchów pra- 
OÅ OH 


ledwie 2500 głosów wobec przeszło 11.000 
głosów socjalistycznych. 
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samą płytę puszcza także da capo al. fiasco W 
Brukseli, Stockholmie czy Ainsterdamie, do duszy 
zakrada się zwątpienie w postaci kiksu. Przemożne 
uczucie naszej wdzięczności ulega czemuś, co w za 
kub owym żargonie opery zwykło zwać się „abas- 
samento“, Może lepiej, aby nasz folklor był repre- 
zentowany zagranicą przez Stryjeńska albo przez 
Parnella? Gdy Kiepura zaczyna mówić, mamy 
wrażenie, że przypiął kożuch do fraka. A my 
chcielibyśiny przypiąć mu do fraka nie tylko kwiaty 
i ordery, ale i usłać niemi drogę. Drogę, którą on 
tak śmiało wyrębuje dla polskiej pieśni, Jak uczy 
wspaniałe doświadczenie, zmusił do słuchania pol 
skiej muzyki nawet Niemców przed czterema laty. 
Bo wedle słów poety „peśń ujdzie cało", ale 
słowa ? 

Na ostatnim wiecu w Starym Teatrze pieśń mie 
szała się z recitativami politycznymi. Fifthy-fifthy, 
Pół na pół, jak w owym pasztecie: jeden zając — 
jeden koń, Ogólne wrażenie dałoby się streścić w 
słowie: „parlandował". Albo mełodeklamował. My, 
pokorni słuchacze. stanowczo wolimy złoto jego 
śpiewu niż stosunkowo pośledniejszy bilon słów. 
Hm, trudno go krępować w wyborze kariery. A 
nuż przy najbliższej rekonstrukcji gabinetu zechce 
wziąć nie tyle lutnię, co tekę po Beck... warku. W 
takim razie, aby stało się zadość tradycji, i brat 
młodszy powinienby otrzymać secundogeniture w 
postaci resortu oświaty. 
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cował znowu w wyżej wymienionej klinice 
i byłem świadkiem, jak z Bejt - Szan przy- 
jeżdżali do niego pacjenci arabscy i żałowaii 
że musiał ich opuścić. Po rozruchach przy- 
jechała do niego delegacja notablów tego 
miasta, zapraszając go spowrotem do siebie. 
Gwarantowali bezpieczeństwo, „al rasi? mó- 
wili t. z. na mojej głowie (po hebr. al roszi) 
i zemstą grozili każdemu, ktoby się odważył 
coś złego mu zrobić. I wyjechał. W nocy o 
2-giej godzinie zapukano do drzwi, wzywano 
rzekomo do pacjenta i gdy wstał, by chore- 
go ratować, kula zdradziecka utkwiła mu w 
piersi. Pochowano go w Hajfie razem z po- 
przednimi ofiarami „kedoszej hamoledet”, W 
| kilka dni potem przyszli notable Bejt - Szan 
do nas, by się usprawiedliwić. Przysięgali 
na Allaha, że są niewinni, że strzegli swego 
lekarza bacznem okiem, zapewniali, że ta 
śmierć nie ujdzie bezkarnie, ale cóż, kiedy 
w kraju jest bezrząd, rząd oddał kraj w rę- 
ce terrorystów, pod którymi oni sami, Ara- 
bowie oraz kraj cały cierpi, rząd ich nie bie- 
rze w obronę, giną z rąk terrorystów nie 
mniej jak żydzi. 

Nie mogła policja wyśledzić, kto strze- 
bna, a mianowicie, jeżeli podejrzanymi lub 
przestępcami Są Żydzi, to jest bardzo pomy- 
słowa. 

Nie mogła policja wyświetlić, kto strze- 
lał w jasny dzień w śródmieściu przed bu- 
dynkiem magistratu na burmistrza Hajfy, 
dapiero on sam prywatną drogą wyśledzit 
zamachowca i spowodował zaaresztowani. 
Nie zauważyła policja, jak zrabowano stalo 
bydła, cały dobytz?k kolonii Micpa, wartości 
10.000 funtów; > rojeni bandyci przepędzi- 
li bydło aż prze ; granicę syryjską a dopiero 
policja libanońska wszczęła walkę z bandy- 
tami. Kto chce zrozumieć stanowisko rządu 
i policji, musi zaglądnąć do londyńskiej ga- 
zety, Great Britain, organu urzędu kolonial- 
nego. 

Tego roku nie odbyła się tradycyjna „Ad- 
lojada” w Tel - Awiwie ze względu na żałobę 
po Dizengoffie i Kedoszej moledet. Jednak 
nieoficjalnie purim zachował i tego roku swą 
wesołość i charakter poprzednich lat. Zarzą- 
dy gmin żydowskich zakazały tylko używa- 
nia rewolwerów purimowych i przebierania 
się za Arabów oraz przedstawicieli wszelkich 
religii oraz ukazywania się na ulicy w mas- 
kach, to wszystko ze zrozumiałych względów 
Purim minął spokojnie. Zamiast oficjalnej 
tel - awiwskiej adlojady urządzano niewiel- 
kie imprezy. I tak np. w wspomnianej Achu- 
zre urządziły dzieci pochód, który przedsta- 
wiał rozmaite działy toceret hazrec, port tel- 
awiwski i td. a najpiękniejszym obrazem byi: 
Toceret Achuza. Oto wszystkie dzieci, które 
się w ostatnim roku urodziły w Achuzie wo- 
żono w przystrojonych pięknie wózkach, ^% 
przed każdym pielęgniarka w białym stroju 
pielęgniarskim. Dział satyryczny naturalnie 
ograniczał się do warunków lokalnych np, 
addział sanitarny dzielnicy został niemiłosier 
nie skrytykowany, wzięto na ostrze satyry 
niedomagania linii autobusowej do dzielnicy 
Lt d 

Purim w Palestynie ma już utartą trady- 
cję, a radio jerozolimskie musiało też pójść 
tą drogą, przy czym ostrze satyry było skie- 
rowane szczególnie przeciw rządowi: np. po- 
dano wiadomość radiową z Londynu, że Wy- 
soki Komisarz zapewnił, że stłumi energiez- 
nie rozruchy po powrocie do kraju i w tym 
celu zamówił sobie już godzinę w radio jero- 
zolimskim, Dr. J. FEIG. 
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CZWARTEK, 11 MARCA 


Kraków 6.50 Aud. poranna 7.25 Kilka informacrj 7.30 
Muzyka (płyty) 3 Aud. dla szkół 11.30 Poranek muz. dla 
młodzieży »zkół powszeolinych. W progr. „Pieśń ludo- 
wa obca". Wyk. chór i śpiew salonowy 11.57 Sygnał oza- 
su. hejnał 12.03 Koncert popularny w wyk. ork. repre- 
zent. K. P. W. pod dyr. J. Leszczyńskiego 12.40 Dziennik 
połudn. 12.50 Aud., dla dzieci w opr. I. Rettingerowej 
14 Płyty 15 Wiad. gosp. z Warsz, 15.15 Orbis mówi 15.13 
Koncert reklam. w tem pogad. „Orbis mówi..." 15.50 Pły- 
ty 16 Chwilką społeczna 16.05 „Co o nas mówią” — w 
opr. K. Grzybowskiej 16.15 Wiad. z dnia... 16.20 „Marzec“ 
pogad. dla dzieci starszych wygł. St. Sumiński 16,35 Pły- 
ty 17.05 „Dzieci krzywdzone'* odczyt wygł. W. Woyto- 
wicz - Grabińska 17.20 Koncert kameralnz 17.50 „Książka 
| wiedza”: „O książce Zischki „Japonia* wygł. J. Kucza 
wa 18 Pogad. akłualna 18.10 Komunikat śniegowy 18.13 
v Warszawy: wiad. sport. 18.16 Lok. wiad sport. 18.2) 
W ramach studia sprawozdawczego: Transm. próby słu 
chowiska 18.45 Program 18.50 Pogad. aktualna 19 Kla- 
Fyczny Teatr Wyobraźni: prem, słuchow. pt.: „Prom3- 
ieusz Skowany“ Aischylosa. 19.55 Koncert ork. salono- 
ej 20.25 „Nasz bilans“ eblorowe aud. aport. 20.45 Dzien 
rik wiecz. i pogad. aktualna 21 Finał II-go konkursu 
Chopinowskiego. 

Warszawa 6,30 p. Kraków 12.50 Pogad. roln. 14 p. Kra- 
kåw 15.15 Koncert 16 Skrzynka ogólna, dr. Btępowski 
36.15 Życie kultur. stolicy 16.20 p. Kraków 18.20 „Orbis 
mówi...“ 18.23 Koncert reklamowy 18.45 p. Kraków 23 Ply 
(Rye 

Lwów 6.30 p. Kraków 12.50 Pogad. roln. 14 p. Kraków 
15.30 Lwowskie wlad. bież. 15.88 Płyty 15.50 Kącik humo- 
ru 16 Program 16.05 Płyty 16.20 p. Kraków 18.20 Płyty 
14.35 „Niedoszłe powstanie lwowskie" — H. Zbierzchow- 
ski 18.50 p. Kraków. 

Katowice 6.50 p. Kraków 12.50 „O potrzebie zbierania 
dawnych druków śląskich ł czasopism, pogad. 13 Płyty 
1458 Wiadomości giełd. 14 p. Kraków 15.83 Życie kultur. 
Śląska 15.40 Płyty 16.20 p. Kraków 18.20 Pogad. aktualna 
16,30 Płyty 18.45 p. Kraków 28 Skrzynka francuska. 

Lódź 6.30 p. Kraków 12.50 Koncert życzeń 14.57 Łódzkie 
wiad. giełd. 35 p. Kraków 15.40 Odpowiedzi na listy w 
sprawach technicznych 15.55 O wszystkich po troszku 
14 Plyty 16.20 p. Kraków 15.20 Płyty 18.35 Pogad. gosp. 
15.50 p. Kraków. 


PROGRAM ZAGRANICZNY 

Wiedeń 15.20 Amd. dla dzieci 15.40 Aud. dla młodzie- 
ży, 17.45 Soliści 19.50 Rewis parzebojów 1984—1986 21.10 
„Od wieczora do poranku — słuchowisko T. Binder 22.20 
Kerita! fortep. 22.45 Muzyka taneczna. 

lsym 21 Tr. z La Soali: „Ifigenia w Aulidzie“ — ope- 
ra Glucka 

Radio Parte 16.80 Transm. wykładu z Borbony 17.30 
Aud. teatralna 21.50 „Opowieści Hoffmanna", opera Of- 
fenhacha, 

Londyn Reg. 17.15 Lekka muzyka klasyczna 18 Aud. dla 
dzieci 19 „Sztambuch w 1912 r.“, aud. rewiowa 20.30 „Dzie 
ci gwiazd przed mikrofonem“, radiorewia 21.15 Koncert 
londyńskiej ork. filharm. dyr. Weingartner. 

Bratisława 18 Aud. węgierska 19.80 „Kawaler srebrnej 
róży“, opera R. Straussa. 

Bruksela franc. 18 Muzyka salonowa 18.30 Aud. dla 
dziecł 19.30 Pleśni hebrajskie w wyk. R. Coehna 21 Kon- 
rert ork. symf. 23.15 Koncert skrzypcowy Szymanow- 
kkiego w wyk. A. Kriegla. 


„DZIECI KRZYWDZONE'" 

Wśród wielu spraw z zakresu opieki nad dzieckiem za- 
fadnienie społecznej i prawnej ochrony dziecka przed 
krzywdą jest sprawą szozogólnie ważną. Obniżenie się 
roziomą moralnego wielu środowisk rodzinnych wskutex 
nęday 1 bezrobocia powoduje zwiększenie słę ilości prze- 
stępstw przeciwko dzieciom i liczne przypadki zagroże- 
tia moralnego. Przypadki te wymagają szybkiej i sku- 
tecznej reakcji dla ratowania zdrowia moralnego i fi- 
zycznego dziecł, a czasem nawet ich Życia. Ale nie wy- 
starczą tu przepisy prawa — konieczna jest działalność 
zapobiegawczą czynna postawa społeczeństwa wobec za- 
gadnień opieki nad dzieckiem w rodzinie ł odpowiedzial- 
ności rodziców za tę opiekę. 

Temat ten omówi Wanda Woyfowioz - Urabińska w od- 
czycie pt. „Dzieci krzywdzone', który nadany będzie 
dzi o godz. I7-tej. 


"PROMETEUSZ SKOWANY* AJSCHYLOSA 


Rozgłośnia Wileńska po wystąpieniu w Teatrze Wy- 
ebrąźni „Edypa“ przygotowała drugą premierę klasycz 
ną — „Prometeusz Skowany" Ajschylosa w przekładzia 
Jana Kasprowicza, w opracowaniu radiowym prof. Ste- 
fana Srebrnego. Sztuka należy do najdojrzalszych i naj 
głębszych utworów Ajschylosa. Audycja ta z muzyką 
napisaną specjalnie przez Tadeusza Szeligowskiego otrzy 
muje w radio forre monuiiezfalnega orntarinm. Trave- 
dia Promefeusza, którego imię slalo się od wieków 
symbęlem buntu jednostki ludzkiej i walki z jej prze. 
znaczeniem narzuconym przez siły wyższe, wzbogaci 
Klasyczny Teatr Wyobraźni o jeszcze jeden na wysokim 
nporiamie stojący spektakl radiowy. Słuchowisko nada- 
no zostanie dziś o godz. 19. 


FINAŁ KONKURSU CHOPINOWSKIEGO 


Polskie Radio w dnin 11 i 12 marca transmitować be- 
dzie s eali Filharmonii Warszawskiej zakończenie wiel- 
¿lego III Międzynarodowego Konkursu im. Fryderyxa 
Chopina. Dziś w czwartek transmisja rozpocznie się o 
gads. 21. Jutro trwaś będzie od godz. 20 do 22. Trag- 
ment tej transmisji od 2130 do 21.45 nadany zostania do 
Stanów Zjednoczonrch Ameryki Północnej. Wyniki kon- 
»ursn podane zostaną radłosłuchaczom w czasie muzyki 
tanecznej między godz. 24,15 a 34. 


Z Z Z O Z W Z R O W R NN) 


MIRCHA <=: 


10 letni Caruso 


wodni komicy 


SZOKE SZAKALL i OTTO WALLBURG 


w wielkiej komedii muzyki, śpiewu i humoru 


PIEŚNIARZ WIEDNI 


już wkrótce 
w kinie 


Shizolrenia staje sięuleczalna? 


Najczęściej spotykaną chorobą mózgową w 
zakładach dla obiąkanych jest shizofrenia czy- 
ii t. zw. rozdwojenie jaźni. Przebieg tej choro- 
by jest przeważnie nieobliczalny. Po pozornym 
wyzdrowieniu nasiępują często nawroty, Stosa- 
wane dotąd metody leczenia schizofrenii nie da- 
wały rezultatów dodainich. 

W ostatnich latach znalazla zastosowanie u 
shizofreników metoda leczenia insuliną w du- 
żych dawkach. lnicjatorein tej metody jest pey- 
chiatra wiedeński dr Manfred Sakel. Biorąc 
za punkt wyjścia obserwacje, które poczynił 
przy leczeniu morfinomanów, dr Sakel wziął się 
do aplikowania insuliny w dużych dawkach u 
shizotreników. Zauważył, że morfiniści znoszą 
o wiele łutwiej brak morfiny, gdy otrzymują 
dawki insuliny. To naprowadziło dra Sakela 
na drogę stosowania tej samej metody u clo- 
rych umysłowo, Pierwsze doświadczenia z in- 
euliną dały u shizofreników tak dobre wyniki, 
iż dr Sake] zaczął stosować ją na szerszą skalę 
i prowadził obserwacje Kliniczne na 300 z górą 
pacjentach. 

Niedawno dr Sakel wygłosił odczyt w New 
Yorku w towarzystwie «eurologicznym na te- 
mat swojej metody leczenia shizofrenii. Przy 
wymianie zdań i dyskusj: okazało się, iż leka- 
rze amerykańscy otrzymali również pewne po* 
myślne wyniki stosując insulinę. Zgodzono się 


PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE 


jednak na to, iż dzisiaj byłoby jeszcze rzeczą 
przedwczesną wydanie kategorycznego osądu. 

Przez wprowadzenie dużych dawek insuliny 
osiąga się u chorego takie obniżenie normy cu- 
kru we krwi, iż następuje utnata przytomności 
(coma), co z kolei oddziaływa na mózg jako 
silny szok, wstrząs. Szok ten, wywołany eztu- 
czrie i świadomie, działa dobrze na mózg, rze: 
czą zaś lekarza jest regulowanie szoku i prze- 
rwanie go we włuściwym czasie, tak, aby nie 
zaszkodził ou pacjentowi. Likwidacja szoku i 
działania ineuliny następuje przez podanie pa- 
cjentowi cukru, który, wessany przez krew, 
przywraca znowu stan normalny. 

Kuracja insulinowa trwa tygodnie i miesiące. 
U niektórych chorych ekonstatowano trwałe 
jrolepszenic lub nawet wyzdrowienie, co pozwa- 
lało na wypuszczenie ich ze szpitala. Wszyscy 
lekarze nowojorecy, którzy przeprowadzali ob- 
serwacje nad chorymi leczonymi przy zastoso- 
waniu insuliny, zgodzili się na jedno: aczkol- 
wiek nie można uogólniać dodatnich wyników, 
a tym bardziej ferować już teraz opinii za lub 
przeciw nowej metodzie, nalezy jednak stwier- 
dzić bezstronnie, iż w wielu wypadkach można 
było osiąguąć zupelnie zadowalające wyniki. 


P. R. 


Jad pająków lekarstwem na serce 


Niektórzy lekacze w Stanach Zjednoczonych 
etwierdzili, że jad pewnego gatunku pająków 
działa dobrze w wypadkach cborób sercowych. 
Jad ten zastrzykme się w małych bardzo daw- 
kach. Obecnie powstaly w USA fermy, na kłó- 
rych prowadzi się racjonalną hodowlę pają- 
ków określonego yatunku i dostarcza lekarzom 
oraz klinikom epruwctki z jadem pajęczym. 


Skazanie żony adwokata 


endeckiego 


- i w © e 


Rzeszów, 10. 3. (R) W sądzie grodzkim w Strzy- 
żowie urzęduje asesor sądowy mgr Buczek, któ- 
ry pewnego dnia ub. roku miał konflikt z tam- 
tejszym adwokatem drem Bronisławem Miarą, 
przywódcą endecji. W jakiś ezas polem dowie- 
dział się naczelnik sądu gr. w Srzyżowie, że rze- 
komo z jego ręki wpłynęła prośba do Sądu Apc- 
lacyjnego w Krakowie o przeniesienie tegoż asc- 
sora sądowego do innej miejscowości. W toku 
wszczętych dochodzeń okazało się, że odnośna 
prośba do Sądu Apelacyjnego w Krakowie została 
napisana przez żonę dra Miary Jadwigę Miaro- 
wą, która podpisala naczelnika Sądu w Strzyżo- 
wie Cichockiego w podaniu, zawiadamiając, iż 
asesor Buczek z powodu swego zachowania się 
powinien być przeniesiony. Oskarżona Jadwiga 
Miarowa nie przyznała się do czynu i wyjaśniła, 
że w czasie przesłania tego podania do Sądu Apel. 
w Krakowie była nieobecna w Strzyżowie, co je- 
dnak okazało się niczgodne z prawdą, gdyż do- 
piero w dniu nadania owego podania do Krako- 
wa wyjechała p. Miarowa ze Strzyżowa do Kry- 
nicy. Na onegdajszej rozprawie oskarżona Mia- 
rowa nadał nie przyznała się do czymu, a tut. Sąd 
Okręgowy w osobie s. o. dra Garnowskiega ska- 
zał askarżaoną na 7 miesięcv więzienia odmawia- 
jąc wuloszuwi o warunkowe zawieszenie wyko- 
nania kary. Oskarżał podprokurator mgr Mrażek, 
a bronili adwokaci dr Czarnek i dr Liwo. 


Pożegnalny występ sędziów 
przysięgłych w Rzeszowie 


Rzeszów, 10. 3. (R) W jesieni ub. roku podpalił 
niejaki Franciszek Kołodziej emerytowany iunk- 
cjonariusz kolejowy stodolę Doroty Sobala. W 
toku dochodzeń Kołodziej przyznał się do czynu, 
tłumicząc sie, iż podpalił stodole. gdyż chciał się 
zemścić na Dorocie Sobałowej, która sprzeciwiła 
się jego związkowi małżeńskicinu z jej siostrze- 


nicą. W tym stanie rzeczy wygolowala prokura- 
tura przeciw Kołodziejowi akt oskarżenia, a one- 
gdaj odbyła się rozprawa przed sądem przysię- 
głych, na której Kołodziej nadal przyznawał się 
do czynu. Mimo to, przysięgli zaprzeczyli winą 
oskarżonego, trybunał zaś pod przewodnictwem 
s. o. dra Janusza uniewinnił oskarżonego. Wyrok 
ten wywołał zrozumiałą sensację, tym bardziej, 
że była to ostatnia rozprawa podczas obecnej ka- 
dencji przysięgłych i może w ogóle ostatnia roz- 
prawa przed sądem przysięgłych. 

Oskarżał podprok. mgr Mrazek, który zapowie 
dział kasację. Oskarżonego bronił adwokat mgr 
Weissberg. Oskarżonego po rozprawie bezzwlocz- 
nie zwolniono z więzienia. 


ZMIANY PERSONALNE W SĄDZIE. Oncgdaj 
miała miejsce w rzeszowskim sądzie okr. i grodz- 
kim wizytacja prezesa sądu apelacyjnego w Kra- 
kowie Sawickiego. W wyniku tej wizytacji dele- 
gowano do sądu okręgowego - cywilnego oddzia- 
łu odwoławczego sędziego grodzkiego Władysława 
Steca, który bjął stanowisko s. o. Bielskiego po- 
zostającego na urlopie zdrowolnym. Stanowisko 
zaś 6ędziego mgr Steca objął asesor sądowy mgr 
Adam Czechowski przeniesiony z tuł. sądu okręg- 
gowego. 

SAMOBÓJSTWO B. URZĘDNIKA SĄDOWE- 
GO. W poniedzialek w godzinach wieczornych po 
pelnił samobójstwo przez zażycie łuminalu były 
urzędnik sądowy Jan Skibniewski, którego w cię< 
żkim stanie przewieziono do szpitala powszech- 
nego w Rzeszowie. W lecie 1955 roku zawieszona 
Skibniewskiego w urzędowaniu z powodu sprze- 
niewierzenia drobnych kwot pieniężnych, należ- 
nych Skarbowi Państwa i z lego powodu został 
prawomocnie skazany na 6 miesięcy więzienia, 
jakoteż zwolniony z posady w sądzie bez emery 
tury. W ostatnich miesiącach żył wskutek tego 
w ciężkich stosunkach materialnych, które byly 
przyczyną zamachu samobójczego. 
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osenny optymizm w przemyśle 
włókienniczym 


Bez zbytniej przesady można stwierdzić, że włó- 
aiennictwo rozpoczyna sezon wiosenno-letni w na- 
stroju optymistycznym, który trwa już od dłuższe- 
go czasu. Rozmiary produkcji niemal we wszyst- 
kich działach wytwórczości włókienniczej uległy 
zwiększeniu. Wstępne transakcje kupiectwa pro- 
winejonalnego pozwalają na razie jeszcze w bar- 
dzo tylko ogólnej formie zorientować się co do 
rozmiarów zapotrzebowania rynkowego. Zapotrze- 
bowanie to nie powinno być w żadnym wypadku 
mniejsze, aniżeli w sezonie wiosenno-letnim 1936 
r., który to sezon wypadł na ogół korzystnie. Prze- 
mysł liczy się ze wzmożeniem siły nabywczej od- 
biorców, co, naturalnie, wzmocniłoby sytuację fi- 
nansową przemysłu i handlu. Wcześniejsze zakupy 
prowincji są zresztą zrozumiałe, gdyż rozmiąry 
kredytu i ogólne warunki przedstawiają się tym 
korzystniej, im wcześniej zakupy są uskuteczniane. 
Tłumaczy się to faktem, że właśnie na początku 
sezonu przemysł potrzebuje najwięcej gotówki na 
stinansowanie swej produkcji, kiórą jak najwcze- 
śniej chciałby rzucić na rynek. 

Go prawda w związku z tymi transakcjami roz- 
miary pokrycła wekslowego uległy zwiększeniu, co 
oczywista, pociąga za sobą również zwiększenie 
obliga poszczególnych firm przemysłowych, ale wo- 
bec korzystnej dotychczas wypłacalności odbior- 
ców zjawisko to nie nasuwa żadnych poważniej- 
szych zastrzeżeń. Poprawa wypłacalności, która 
znajduje swój wyraz w spadku odsetka zaprotesto- 
wanych weksli, stwarza nastrój zaufania, utrzy- 
mując optymizm na rynku. Sytuację produkcyjną 
przemysłu włókienniczego w dużej mierze ułatwia 
stanowisko banków, które posiadają dość duże za- 
soby płynnej gotówki. Ten korzystny stan rzeczy 
umożliwia bankom łódzkim wydainiejsze aniżeli 
dotychczas zasilanie przemysłu w kredyty dyskon- 
towe. W ten sposób na odcinku kredytowo-finan- 


Stosunki handlowe 


Handel polsko-austriacki w roku 1936 wykazał 
wyrażne pogorszenie na rzecz Polski. Eksport bo- 
wiem produktów polskich do Austrii uległ wydat- 
nemu zmniejszeniu, gdy równocześnie zwiększył 
się import towarów austriackich do Polski. W ro- 
ku 1936 wywieziono bowiem z Polski do Austrii 
towarów na ogólną sumę 58.842 tys. zł. wobec 
59.380 tys. zł. w roku 1935, przywieziono zaś towa- 
rów za 44.836 tys, zł. wobec 41.107 tys. zł. W związ- 
ku z tym sałdo czynne dla Polski spadło z 18.282 
tys. zł, do 14.006 tys. zł. To pogorszenie się biłan- 
su jest wynikiem nie tylko wzrostu eksportu z Au- 
strii do Polski — eksportu, rozwijającego się stop- 
niowo w szczególnie pomyślnych warunkach — 
lecz także wynikiem spadku eksportu polskiego 
węgła do Austrii, ograniczonego przez Austrię na 
rzecz przywozu węgla niemieckiego. 

W cjearingu polsko - austriackin w związku z 
sczonowym charakterem eksportu węgla oraz że 
zwiększonymi wpłatami na węgiel polski w Au- 
strii nastąpiła poprawa o tyle, że saldo zamrożęń 
na rzecz Austrii w Polsce spadło do 9.5 miliona zło- 
tych. Z tego wypada na należności towarowe 3.5 
miliona, na spłatę kapitałów również 3.5 miln., a 
2.5 miln. złotych na licencje, emerytury, alimenta, 
ruch lurystyczny ilp. itp. Bądź co badź wynik cļe- 
aringu polsko-austriackiego pozostaje nadal w op- 
tycznej sprzeczności z wynikiem bilansu handlo- 


sowym żadne specjalne trudności włókiennictwu 
na razie nie grożą. 

Odmiennie nieco przedstawia się sytuacja na od- 
cinku cen. Silna haussa na światowych rynkach 
surowców musiała za sobą pociągnąć siłą rzeczy, 
również i zwyżkę cen półfabrykatów oraz tkanin. 
Przemysł włókienniczy odczuwa poza tym szereg 
dodatkowych obciążeń produkcji np. z tytułu tran- 
sakcji kompensacyjnych, które podrażają dodat- 
kowo surowiec z tytuiu kosztów związanych z re- 
glamentacją dewizową i aparatem handiu zagrani- 
cznego itd. W tych więc warunkach zwyżka cen 
półfabrykatów i tkanin ma swe uzasadnienie. 

Poza kwestią cen w przemyśle włókienniczym, 
jednym z aktualnych zagadnień jest w dalszym 
ciągu sprawa surowców. Stwierdzić jednak nale- 
ży, że kwestia ta, pomimo sporadycznych trudno- 
ści i wynikających od czasu do czasu zakłóceń in- 
dywidualnych, nie nasuwa przemysłowi włókien- 
niczemu jako całości żadnych specjalnych obaw, 
Unormowanie szeregu zagadnień związanych z im- 
portem surowca zarówno na odcinku samego han- 
dlu zagranicznego, jak i w zakresie gospodarki de- 
wizowej oraz przydzielanie kontyngentów na dłuż- 
sze dwumiesięczne okresy — częściowo znormali- 
zowało sytuację. 

Nie można, oczywista, pominąć przy omawianiu 
całokształtu sytuacji przemysłu włókienniczego 
również i takich zjawisk, które wywrzeć mogą 
ujemny wpływ na przebieg sczonu wiosenno-let- 
niego. Są to dość liczne zatargi i strajki, w związ- 
ku z postulatami wysuwanymi przez robotników, 
zarówno na terenie poszczególnych fabryk, jak i 
w poszczególnych działach przemysłu, jak np. w 
przentyśle pończoszniczym. Przypuszczalnie jed- 
nak zatargi te nie przybiorą gwałtowniejszych form 
i zlikwidowane zostaną na podstawie obustronne- 
go porozumienia. Observer. 


polske -zusfriackie 


wego, która to okoliczność tylko po części znaje 
duje wyraźnę wyjaśnienie. 

Ostatnie nie dąwno zawarte porozumienie au- 
striacko - niemieckie nie przynosi bezpośrednicgo 
pogorszenia polskiej sytuacji w Austrii, ale po- 
średnio stwarza dalszą możliwość ograniczenia 
polskiego importu węgla do Austrii. Albowiem w 
myśl tego porozumienia wywóz produktów agrar= 
nych z Austrii do Niemiec będzie zależał od fak- 
tycznego kształtowania się importu z Niemiec i je- 
Śli ten import nie będzie dostateczny, to austriaccy 
agrariusze będą domagali się ponownie ogranicze- 
nią przywozu węgla z Polski do Austrii. Ponadto 
w Austrii znowu podnosi się silna fala ograrna, 
zmierzająca do zredukowania przywozu produktów 
agrarnych w ogóle z zagranicy, a specialnie z 
Polski. 

W związku z tą sytuacją Austriacko-Polska Izbą 
Handlowa w Wiedniu przy pomocy Polskiej Kon- | 
wencji Węglowej oraz Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych podjęła obecnie akcję w celu uświa- 
domienia austriackiej opinii publicznej o realnych 
i poważnych korzyściach, jakie Austrii daje stosu- 
nek handiowo - polityczny z Polską i o niemoż- 


tkliwego uszczerbku w wywozie austriackich wy- 
| robów przemysłowych do Polski. 


Kontyngenty eksportowe do Estonii 


Na podstawie zawartego w dniu 26 lutego rh. 
układu kontyngentowego z Estonią — następujące 
towary będą mogły być, w ustalonych kontyngen- 
tach, wywiezione Polski do Estonii w okresie do 
31 grudnia 1937 r.: żelazo i stal profilowane w for- 


ry żęlazne i stalowe, rury żeliwne asfaltowane, wy- 
roby żeliwne (wanny, zlewy, żłoby i tp.), biel cyn- 
kowa, naczynia blaszane emaliowane, maszyny 
włókiennicze i ich części, węgiel, koks hutniczy, 
materiały wybuchowe, parafina, benzyna i gazo- 
lina, farby ziemne, soda kaustyczna, polewa kaflo- 
wa, przędza wełniana, przędza z jedwabiu sztucz- 
nego, plusze bawelniaqe z domieszką wełny nie- 
przewyższającą 5 proc. stożki do kapeluszy i ka- 
pelusze filcowe, cukier, chmiel. 


- rola: = a EAC T2. SETY wz 1 
KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
Adria — Atlantic — Bagateia — Uciecha 
Ważny 1l. III. Wyciąć i przedłożyć do wymiany: 


w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 


Rekordowy eksport Argentyny 


Perf ji N. sanda, św, Eksport z Argentyny w styczniu rb. wzrósł w 
PNE Meersanda, s. Martinag stosunku do stycznia 1936 r. zarówno pod wzglę- 


lub w Adm. >N. Dziennika<, Orzeszkowej 7. || dem ilości jak i wartości prawie dwukrotnie i o- 
a | E23 najwyższą cyfrę w historii handłu zagra- 


mach (handlowe), blacha czarna i cynkowana, ru- 


ności dokonania redukcji importu z Polski bez do- , 


nicznego Argentyny. Ugółem wywieziono 3.379.004 
tony wartości 280.155.195 pesos wobec 1.719.045 
ton na sumę 207.615.533 pesos w grudniu 1936 r. 
i 1.245.489 ton wartości 143.409.420 pesos w stycz- 
niu 1936 roku. 


Wkłady oszczędnościowe P.K.0. 
w lutym 1937 r. 


W miesiącu łutym wkłady oszczędnościowe, jak 
również liczba oszczędzających wykazuje znaczny 
wzrost. 

Stan wkładów zwiększył się o 9.713.347 zł., osią= 
gając na dzień 28 lutego 1937 r. sumę zł. 684.625.947. 


Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczęnoś- 
ciowych zwiększyła się w tym samym czasie i licz- 
ba oszczędzających w PKO. 

W ciągu lutego br. PKO wydała 56.907 nowych 
książeczek oszczędnościowych, osiągając na dzien 
28. IL 1937 r. ogólną ilość 2.375.798 książeczek. 


—>— 
Z GIEŁDY 


KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Kraków, 10. 8. Pszenicg 80 proc. ziarn. szklist. 51—51.26 
dworska czerw. stand. 30.25—80.50 biała stand. 20—30.25 
tergowa stand. 29.50-29.75 Żyto dworskie siand. 25.15—26 
targowe stand. 25.50—25.15 Owies dworski stand. nieza- 
deszcz. 25—25.50 lekko zadeszcz. 23.50—24 targowy stand. 
lekko zadeszcz. 22.75—23.25 Jęczmień dworski stand. 
24.50—26 targowy stand. 23.15—24. Otręby żytnie i pszenna 
stand. średnie 17—17.25. Mąka pszenna gat. I wyciąg 20 
proce. 48.50—49 IA 45 proc. 46.50—7 IB 55 proc. 45.50—6 
IC 60 proc. 43.50—44 ID 65 proc. 41.50—42 IID 65 proc. 
2350—40 IIE 60 proc. 87—37.50 IIG 65 85—35.50 IIA 70 
proc. 30—31 IIIB 75 proc. 24.50—25.50 pastewna 20.25—20.15 
1azowa 95 proc. 35—35.50 Mąka żytnie okr. Krakowskie- 
gc gat. 50 proc. 87.75—38 65 proc. 36.75—57  razowa y5 
proe. 30.50—31. Mąka żytnia okr. Poznańskiego I gat. 50 
proc. 38.50 65 proc. 87.50 II gat 65 proc. 8080.50. Tonden- 
cja spokojna — podaż zwiększuna dowozy lokalne małe. 


GLEŁDĄ KRAKOWSKA 
Kraków, 10. 3. Kursy zamkniecia. Przebieg dzisiejsze- 
go zebrania giełdowego był w dalszym ciągu ospały. Za- 
interesowanie i chęć do tranzakcji minimalne to też da 
«brotów nie doszło. Na pogieidzin zastój. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa, 10. 3. Akcje: Bank Polski 100 Węgiel 20 Lil 
pop 13.50 Starachowice 84 Haberbusch 36.50. Tendencja 
sl absza. 


Papiery procentowe: 8 proc. prem. poż. inwest. I em. 
(4.75 konwersyjna kolejowa 52.25 dolarowa 47.15, kupon 
45.90 dolarowa (dolarówka) 45.50-45.15 stabilizacyjne 861. 
kupon 70.858. Tendencja słabsza. 


Dewizy: Belgia 89.— Holandia 283.70 Kopenhaga 115.05 
Tondyn 25.77 Nowy Jork czek 5.2714 Nowy Jork tel. 
1.274 Oslo 129.55 Paryż 24.10 Praga 18.42 Sztokholm 132.35 
Szwajcaria 120.40 Włochy 27.85 Tendencja słabsza. 


NOTOWANIA POZAGIEŁDOWE 
Warszawa. 10, 3. Kursy orientacyjne:  Dillonowska 
KQ75 Warszawska 44 konsolidacrjna grube 52.38—352,68 dra 
Łne 49.15—49.63—50.25 Stabilizacyjna 361 śląska 44.50. Ten- 
teneja słabszą. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Poznań, 10. 8. Ceny transakcyjne żyto 45 ton 25.8, 15 
ton 25.90, 45 ton 26. Ceny orientacyjne: żyto będ zmiany 
icczmiona gatunkowe bez zmiany owies 22.75—23 otręby 
ieczmienne 16.75—18. Reszta bez zmiany. Ogólne uspoko 
żenie. 

GIEŁDA ZURYCĄHSKA 

Zurych, 10. 3. Dewizy: Paryż 20.04 Londyn 214134 No 
wy Jork 4.3814 Bruksela 18.9244 Mediolan 28.07 Amster 
dam 289.00 Berlin 176.35 Wiedeń oficjalny 81.50 Sztokholm 
110.40 Oslo 107.60 Kopenhaga 95.60. 


POŻYCZKA STARBILIZACYTJNA 
w Londynie X. 59.50 w Paryżu Fr. tr. 16.50 przy tenden- 
cji utrzymanej. 
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 10. 3. Kursy zamknięcia: Dillonowskę $f 
Dołarowa 49.30 Warszawska 41.50. Tendqeneja słaba. 
DEWIZY EUROPEJSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork, 10. 3. Kursy zamknięcia: Berlin 60.24 Lon- 
Ayn kabel 4.8$15/32 Paryż 4.37 1/16 Zurych 22.82 Rzym 
5.2634 Amsterdam 54.72. Teudencja niejednolita. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 
Londyn, 10. 8. Notowąnią w Ł. za tonne: Cynk sui 
termin 3614 Cyna l-1! termin 298—231 Banka 
40344 Straits 04 Ołów $8 termin 3515/16 Miedź 111/815 
termin 74 IBJ1A-- Elektrolit 79—80 Złoto 14,834. 
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Związek Żydów Uczestników Waik 
© Niepodległość Polski urządza we czwartek 
dnia 11 b. m, o godz. 20-tej 


SZOPKĘ SATYRYCZNO - POLITYCZNĄ | do WIEDNIA 


Przewiną się znane osobistości Krakowa i Związku. 


1s% | zgłoszenia: P. B. P. „p 
E E T URE ORDO. owi, 


KRONIKA 


Wschód słońca 
5 vy 48 m 


MARZEC 
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CZWARTEK Adar 28 5697 


Wojewoda krakowski na inspekcji 
w Chrzanowie 


Wojewoda krakowski Michał Gnoiński wyje- 
chał w towarzystwie dyrektora Wojew: Biura 
Funduszu Pracy inż. K. Krzyżaka do Chrza- 
uowa, gdzie przeprowadził kontrolę akcji po- 
mocy zimowej dla bezrobotnych. Z kolei odbył 
p. wojewcda konferencję z miejscowym staro. 
stią p. Basarą w przedmiocie organizacji robót 
publicznych w roku bieżącym. Dalej przyjął p. 
wojewoda przedstawicieli społeczeństwa po- 
wiatu chrzanowskiego, a nadto osobno przed- 
stawicieli ciężkiego przemysłu zapoznając się 
z postulatami mieszkańców wspomnianego po- 
wiatu. 

Szczegółowo informował się p: wojewoda ^ 
sprawy emigracji do Belgii, a w końcu prze- 
prowadził inspekcję Komendy powiatowej 
oraz posterunku policji i koszar kompanii po- 
licyjnej. 

Znaczna kradzież tytoniu 


W nocy skradziono z hurtowni tytoniowej 
Wojnir Zofii przy ul. Karmelickiej L- 57. wv- 
roby tytoniowe, wartości 2.000 zł. 


Zachód słońca 
17 s 21 m 


Ofiara nożownika 


Francuz Józef, (lat 42) dozorca budowy, 
zam. przy ul. Filareckiej L. 20, został ugodz»- 
ny nożem w klatkę piersiową przez Żyjewskie- 
go Władysława. Ranny udał się na stację Po- 
gotowia skąd po opatrzeniu wrócił do swych 
zajęć, 


KLAUS MANN 


„NOWY DZIENNIĶĘ“ czwartek 1] marca 1937 


NA SWIĘTA WIELKANOCNE POPULARNE WYCIECZKI 


Krwawa bójka na Rynku 
Podgórskim 

W Rynku Podgórskim. powstala bójka na tle 
porachunków osobistych między Wroną Eugie 
niuszem, Wroną Franciszkiem, Łukasikiem Ja 
nem. oraz Dziedzicem Fraaciszkiem. Wrono- 
wie ugodzili Łukas'ka sztyletem w lewą rękę 
i plecy, Łukasik uderzył zaś Dziedzica tępym 
narzędzie w głowę, powodując złamanie cza” 
ezki i uszkodzenie opony mózgowej. Łukasik 
i Dziedzic udali się na stację Pogotowia: Dzie- 
dziea przewieziono w stanie ciężkim do szpita* 
la św: Łazarza. 

po 228 

— DZIŚ WE CZWARTEK 18 bm. — jak w każ- 
dy czwartek Dancing „Bojanowa” w „Casanovie” 
o godz. 7—9 wiecz. Kwiaty z „Palais de Fleurs” 
bezpłatnie. 715 


SŁYNNY BALET J00SSA W STARYM TEATRZE 

Światowej sławy Balet Joossa, który zachwyca 
nie tylko sztuką taneczną, lecz także stylizacją, 
układem i oryginalnością wykonywanych panto- 
min tanecznych, wystąpi w piątek 12 bm. i w nie- 
dzielę 14 bm o godz. 330 wieczór, oraz w nie- 
dzielę 14 bm. o godz. 5-tej po południu w Starym 
Teatrze. 

Jooss jest zarówno pierwszorzędnym tance- 
rzem jakoteż niezrównanym mistrzem kompozycji 
i ekspresji tanecznej, każda zaś jednostka w jego 
balecie jest niejako instrumentem wielkiej orkies- 
try symfonicznej, gra swoją całkowicie odrębną 
partie, zespolona w całość dopiero batuta kiero- 
wnika. 

W programie ujrzymy czlery kompozycje, a to 
„Stolica” interesujący przekrój życia wielkomiej- 
skiego, „Pavana” balet ku uczczeniu zmarłej in- 


Złoto dentystyczne 


marki Dentaurum“ 


oraz znakomite białe metale szlachetne 


„Dentaurum H. 6.“ i „Oro` 


poleca najkorzystniej 


H. GINGOLD, Kraków, ul. Poselska 18 | 


A=nnnnnnas m Zł 135,— 
i BUDAPESZTU »s m—« w. Zł 230.— 
RGOS" 


WARSZAWA, WIERZBOWA 6, tel 653-74 
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 7, tel. 159.69 


fantki, „Bał w starym Wiedniu” majstersztyk sty- 
lizacji walcowej, oraz „clou” widowiska „Zielony 
Stół” mitrzowskie uplastycznienie obłudy konfe- 
rencyj rozbrojeniowych i grozy wojny, który zdo 
był Joossowi palmę pierwszeństwa w Paryżu i 
zjednał sławę wszechświatowa j 


— Z TEATRU IM. J. SLOWACKIEGO. — Dziś 
tragedia Juliusza Słowackiego „Beatrix Cenci“, w 
opracowaniu scenicznym reż. Stanisławy Wysoc- 
kiej, która odtwarza rolę matki Cencich. — Jutro 
po cenach najniższych „Nieusprawiedliwiona go- 
dzina”, zabawna komedia St. Bekeffi'ego, w opra- 
cowaniu scenicznym reż. J. Karbowskiego, w pre 
mierowej obsadzie. W sobotę również po cenach 
najniższych, pełna humoru komedia muzyczna 
„Krawiec w zamku”. W próbach pod kierunkiem 
reż. W. Biegańskiego angielska sztuka Johna vap 
Druten pt. „Mały Woodley”, która będzie najbliż- 
szą premierą teatru miejskiego. 

— TEATR ŻYDOWSKI Bocheńska 7. Gościnne 
występy Wileńskiej operetki. W sobotę premiera 
operetki w 3-ch aktach Kalmanowicza. Muzyka 
Beigelmana pt. „A man fun Sybir”. Początek o 
godz. 4-tej pop. po cenach zniżonych i o godz. 
8.30 w. Przedsprzedaż bilctów w firmie A. Fisch- 
hab, Grodzka 46. 


— NADSCENKA IRENY RÓŻYŃSKIEJ, św. 
Jana 6 (Sala Saska). Dziś i codziennie kapitalny 
program Nr 1 z Różyńską, Winiarską, Kołpików- 
ną, Paplińskim na czele znakomitego zespołu ar- 
tystów scen warszawskich. Występy ulubieńca 
Krakowa J. Ławrusiewicza (wibrafon-gitara ha- 
wajska). Codziennie 2 przedstawienia godz. 7 i 9 
wiecz. 


— KONCERT PIANISTY WŁOSKIĘGO. W so 
botę przyjedzie do Krakowa p. Attilio Brugnoli, 
prof. Konserwatorium Muzycznego we Florencji, 
członek Komisji do Konkursu międzynarodowego 
szopenowskiego w Warszawie. Znany ten pianis- 
ta wykona koncert fortepianowy w sali Instytutu 
Kultury Italskiej, ul. Sławkowska 12, II. p. Po- 
czątek godz. 20-ta. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
ADRIA: „Maria Stuart'* w roli gł Katarzyna Hepburn. 
APOLLO: „Niezwyciężony'* (Gary Cooper) 

ATLANTIC: „Moja gwiazdeczka“ (Shirley Temple) 
i „Szo mpańúski wałe*. 
BAGATELA: „Allotria'* (film niemiecki) i rewla. 
VOM ŻOŁNIERZA: „Piekło (Spencer Tracy) 
PROMIEŃ: „Douaumont“ i „Słowik Wiednia" (Marta 
Egerth). 
STELLA: „Dzieci szczęścia”. 
UCIECHA: „Przygoda w Gdyni" (Bogda, Brodniewicz) 
WANDA: „Peony* (Deanna Durbin). 


Autoryzowany przekład 
s niemieckiego 


133) 

„Nie ma takiej wyspy!” odpowiadała mu 
Barbara, „nie ma jej i nie powinno się za 
nią tęsknić, Sebastianie. Nasi wrogowie nie 
są zresztą tak straszliwie mocni. Nawet nie 
co nas się boją. Każde słowo, każda prawda, 
którą rzucamy im w twarz, nawet ich nieco 
boli i przyspiesza o drobnostkę -— o drobno 
stkę, Sebastianie! — ich katastrcefę, która 
przecież kiedyś nadejść musi.” Tak pewną 
siebie była, albo też taką się okazywała w 
momentach, kiedy jej przyjaciel był zmęczo 
ny. „Pomyśl sobie — mamy dwóch nowych 
abonentów w Argentynie, przysłali nawet 
pieniądze”. — Barbara spędzała połowę dnia 
pisząc listy do księgarń i nakładów w Sofii 
lub Kopenhadze, Tokio lub Budapeszcie, upo 
minając się o małe sumy, z którymi zalega- 


Między nią a panią v. Herzfeld wytworzył 
alę stosunek, który nie całkiem był przyjaź- 
nią, a jednak był czymś więcej niż rzeczo- 
Wym ustosunkowaniem się dwóch ludzi, któ- 
rzy razem pracują. Barbara odczuwała sza- 
eunek dla pani v. Herzfeld, która była ener- 


giczna i dzielna. Była bardzo samotna, mia- 
ła tylko swą pracę. Przywiązana była do ma 
łego czasopisma. które redagowała razem 
ze Sebastianem, jak matka do dziecka. Gdy 
ukazało się po raz pierwszy w druku i lepiej 
się prezentowało, Hedda omal nie płakała 
z radości. Uścisnęła Barbarę i szepnęła jej 
cicho do ucha, chociaż nikogo nie było w 
pokoju. jak wdzięczną jej jest za wszystko. 
Barbara długo spoglądała na szeroką mięk- 
ką, napudrowaną twarz pani v. Herzfeld i 
stwierdziła, że twarz ta miała teraz kontury 
ostre i głębokie. Wskazywały one na walki 
wewnętrzne, na procesy duchowe natury 
gwałtownej i ciężkiej, które Hedda przyżywa 
ła w tym roku wspólnie spędzonym. W pier- 
wszych tygodniach emigracji spotkała czło- 
wieka, z którym przed wielu laty żyła w zwią 
zku małżeńskim. Może żywiła jakieś nadzie- 
je w tym kierunku. Okazało się, że człowiek 
ten żył w Moskwie z jakąś dziewczyną. By- 
ła to rzecz zupełnie zrozumiała, a Hedda bv- 
ia zbyt rozsądna, by się z tym nie pogodzić, 
Mimo to podziałało to na nią jako coś nie- 


spodziewanego i prysły nadzieje, do których 
się sama przed sobą przyznać nie chciała. 

Czy myślała jeszcze czasem o Hendriku 
dla którego żywiła tak wielkie i tak rozrzut- 
ne uczucia? Tylko raz, jedyny tylko raz, 
wspomniała o nim wobec Barbary. „Czy do- 
brze mu się powodzi?” zapytała cicho późną 
godziną nocną, gdy obie długo razem ze so- 
bą pracowały. „Czy sprawia mu to satysfak- 
cję? Czy zadowolony jest ze swej nowej sła- 
wy? — „O kim mówisz?” — spytała się 
Barbara nie podnosząc oczu. Pani v. Herz- 
feld nieco się zaczerwieniła i usiłując 
ironicznie się uśmiechnąć, „o kimż? O twym 
rozwiedzionym małżonku... Barbara odpowie 
działa sucho: „Czy ten jeszcze żyje? Nawet 
nie wiedziałam, że coś podobnego jeszcze ist- 
nieje. Dla mnie od dawna już umarł. Nie 
znajduję żadnego upodobania w  upiorach 
przeszłości, a już najmniej podobają mi się 
tak wątpliwej wartości zjawiska upiorne jak 
te”. Od tego czasu więcej już o nim nie mó- 
wiły. 

(ed. m5) 
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if 


Oświata na plenarnym posiedzeniu 
Sejmu 


(Dokończenie xe str. 1) 


W obronie Płomyka 


Sen. Seib: „Nie jestem członkiem Z: N. P.. 
ale nie wolno mi, jako obywatelowi nie stanąć 
w obronie pięknego dorobku tej organizacji i 
nauczycicistwa (sen. Sieroszewski: „Brawo'.) 

Sen. Seib omawia dorobek Z. N. P., a prze- 
chodząc do sprawy „Płomyka“ zaznacza, m. 
in. co następuje: „A czas najwyższy wiedzieć 
w Polsce, iż „Płomyk* znajduje się na poczes- 
nym miejscu wśród 70 wydawnictw całego świa 
ta, uznanych przez międzynarodowe biuro wy 
chowania w Genewie za idealne dla pracy wy” 
chowawczej w szkole. Za taki dorobek wydaw* 
cy i czytelnicy tego pisma nie zasługują w o- 
czach społeczeństwa na miano komunistów 
(głos: „A sąd?*). Zbyt skwapliwie rzuca się 
w nas oskarżeniami o komunizm i bezbożnic: 
two. Słusznym jest wołanie nauczycieli o obro 
nę A strony władz (sen Sieroszewski: .,Bra- 
wo"). 


Prześladowania Polaków 
w Niemczech 


W dalszym ciągn swego przemówienia sen 
Seib polemizuje z twierdzeniem sen- Wiesne” 
ra, który uskarżał się na upośledzenie mniej- 
ezości niemieckiej. Mówca dla porównania po- 
daje m. in., że jeśli w Połsce 60 proc. dzieci nia 
mieckich uczęszcza do szkół niemieckich (sen. 
Wiesner przerywa), to w Niemczech 1.200.000 
mniejszość polska ma tylko 11 szkół powszech” 
nych publicznych, 58 prywatnych i jedno jedy 
ne stale szykanowane gimnazjum (sen. Siero" 
czewski: Hańba“). Twierdzę, że p: sen. Wie- 
smer nie mógłby przytoczyć ani jednego faktu 
prześladowania jakiegokolwiek z obywateli na- 
rodowości niepolskiej za posyłanłe dziecka do 
właenej szkoły narodowej, a w Niemczech 
prześladowania takie w stosunku do Polaków 

| mamy na porządku dziennym 


Młodzież żydowska nie da się 


zepchnąć 


do ghetta 


Mowa sen. Schorra 


W dyskusji zabrał głos sen. Schorr, który o- 
świadczył: Suma przeznaczona w budżecie na 
zaspokojenie potrzeb religijnych 3 i pół milio- 
nowej ludności żydowekiej jest raczej cyfrą 
symboliczna i w zestawieniu z sumami prze- 
znaczonymi dla innych grup wyznaniowych 
mniej liczebnych wykazuje, że Żydom dzieje 
wię krzywda. Powołując się na oświadczenie 
ministra Świętosławskiego w Sejmie, w którym 
zapewnił wychowanie religijne młodzieży, mó- 
wca przytacza przykłady zmniejszania godzin 
nauki religii żydowskiej w szkołach. Instytut 
Nauk Judaistycznych w Warszawie i państwo- 
we seminarium dla nauczyciel religii żydow= 
skiej keztałci kandydatów dla nauczania tej re- 
ligii w ezkołach średnich i powszechnych. Mi. 
mo to naukę religii żydowskiej w szkołach po- 
wszechnych powierza się nauczycielom niekwa- 
lifikowanym. Mówca zwraca się z apelem do 
ministra o rozciągnięcie rozporządzenia Prezy- 
deuta z r. 1928 o kwalifikacjach nauczycieli 
szkół powszechnych na nauczycieli religii ży- 
dowskiej. W dalszym ciągu mówca wysuwa po- 
stulat ustanowienia w kuratorium instrukto- 
rów, którzyby czuwali nad wykonaniem pro- 
gramu religii żydowskie: tak jak czuwają nad 
wykonaniem innych programow oraz zwraca 
się z apelem, by gimnazjom hebraiskim znaj- 
dującym się na odpowiednim poziomie przy- 
znano prawa publiczne. W Wilnie i w Grodnie 
istnicją seminaria, które przygotowują kandy- 
datów na nauczycieli w gimnazjach hebraj- 
skich Co roku w seminariach tych odbywają 


się państwowe komisje egzaminacyjne, które 
wydają świadectwa. Obecnie seminaria te są li- 
kwidowane w związku z usiawą o ustroju szkol- 
niciwa. W sprawie szkolnictwi wyższego mów” 
ca porusza kwestię nostryfikacji dyplomów le- 
karskich. 3 do 4 lat czekają młodzi lekarze na 
nostryfikację. Ponieważ w kraju przypada je- 
dem lekarz na 3.000 mieszkańców, więc usu- 
nięcie krzywdy tych lekarzy leży w interesie 
epołeczeństwa i państwa. 

P. m'nietaer potępił ekscesy na wyższych u- 
czelniach, ale nie wyciągnął z tego konsekwen 
cji. Ekscesy są sprawą nie tylko młodzieży ży 
dowskiej, ale przede wszystkim polskiej, sieją 
bowiem spustoszenie moralne nie tylko wśród 
uczestników, ale i wśród młodzieży szkół éred- 
nich, która czyta w prasie codziennej słowa 
uznania dla wybryków. Młodzież żydowska nic 
da się zepchnąć do ghetta. Społeczeństwo żydo* 
wskie wyraża jej część i hołd za pełne dumy i 
zodności stanowisko: 

Następnie zabiera głos sen. Dzieduszycki 
który staje w obronie młodych i mówi: Pano* 
wie senatorowie jako starei ludzie dobrze wic- 
dzą, że młodsi potrafią robić takie rzeczy, ja* 
kich my starsi nie potrafimy. 

Na to wicemarszałek Senatu Barański: Po 
co pan kolega tak głośno mówi takie rzeczy? 


Dzieduszycki: Nie, ja nie o tym myślałem, 


|: miałem na myśli młodzież naszą przy obro- 


nic Lwowa. 


Dymisja Baldwina jest przesądzona 


Ustępuje także Ramsay MacDonald 


Londyn. 10. 5. PAT. Prasa angielska o- 
trzymała z kół rządowych informacje, że 
ustąpienie premiera Baldwina zaraz po ko- 
ronacji i o jecie szefostwa rządu przez obe 
cnego kanclerza skarbu Neville Chamber- 
laina jest sprawą przesądzoną. Między 27 a 
29 maja premier Baldwin zgłosi swą dymi- 
sję i król powoła Chamberlaina na premie- 
ra. Zmiany w gabinecie dotyczyć będą tyl- 
ko 2 lub $ tek i 31 maja w poniedziałek — 
rząd stanie przed parlamentem już z no- 
wym premierem na czele. Nowoobsadzone 
uyć musi stanowisko kanclerza skarbu i o 
wbięcie tego stanowiska toczą się obecnie 
tiche walki w kołach politycznie decydują- 
tych. Z niektórych kół wysuwana jest kon 


nego z liberalnych członków gabinetu, sir 
Johna Simona lub lorda Runcimana dla 
odkreślenia narodowego charakteru rządu 
nni domagają się wzmocnienia konserwa- 
tywnego charakteru przez mianowanie na 
to stanowisko KRECI np. sir Samu- 
ela Hoare. Wydaje się jednak, że koncepcja 
mianowania jednego z liberałów jest Dał 
tycznie silniejsza. Premier Baldwin po ustą 
pieniu ot a godność Earla i zasiadać bę 
dzie w Izbie Lordów. Z nim ustąpi również 
Ramsay Mac Donald, który jednak ze wzglę 
dów zasadniczych odmówi przejścia do Íz- 
by Lordów i zapewne otrzyma wysokie od- 
znaczenie, pozostając zresztą conajmniej na 
dalsze 2 lata lub do ukończenia obecnej ka- 


wpcja mianowania kanclerzem skarbu jed | dencji w Izbie Gmin. 
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Imieniny marsz. Śmigłego-Rydza 

Warszawa. 10. 3. (Sin.) Czynione są przy 
gotowania do obchodu imienin Marszaika 
Rydza Śmigłego przypadających na 18 mar 
ca. Dzień ten będzie obchodzony uroczyście 
we wszystkich formacjach i instytucjach 
wojskowych. Przewidziane jest zorganizo- 
wanie okolicznościowych akademij przez 
stowarzyszenia społeczne. Do miasta rodzin 
nego Marszałka Brzeżan uruchomione bę- 
dą pociągi popularne. 

Minister oświecenia publicznego nadał 
gimnazjum państwowemu w Brzeżanach, 
umię Marszałka Edwarda Rydza Śmigłego. 


Studentom żydowskim w Wilnie 
grozi utrata roku 


Warszawa, 10. 3. Sin. De rektora uniwersyte 
tu wileńskiego zwróciła się delegacja studen- 
tów żydowskich z prośbą o interwencję w zwią 
zku z istniejącym stanem rzeczy. Rektor odpo- 
wiedział, im, że postara się wpłynąć na studen“ 
tów demokratycznych polskich, aby eiedzic!i 
razem z Żydami. Studenci żydowscy w odpo- 
wiedzi zwołali zebranie, które trwało 24 go* 
dziny. W eebraniu wzięło udział 468 studentów 
żydowskich, z czego 109 wypowiedziało się za 
przerwaniem bojkotu a 341 za kontynuowa” 
niem bojkotu laboratoriów. W związku z tym 
studenci żydowscy są poważnie zagróżeni utrx 
tą roku szkolnego. 


Koniec strajku 


chałupników szewskich 


Warszawa, 10. 3. PAT. W dn. 9 b. m. za- 
kończono trwające od kilku dni pertraktacje 
w sprawie zlikwidowania zatargu w przemy- 
śle szewckim w Warszawie. W odniesieniu do 
zakładów mechanicznych udało się doprowa- 
dzić do umowy zbiorowej, ustalającej warunki 
pracy i płacy robotników. Płace zostały pod- 
niesione o około 7 proc. w stosunku do po- 
przednich norm. Dla szewców, zatrudnionych 
u hurtowników. uzgodniono zasady ogólnych 
warunków pracy, zaś sprawę cennika płac zgo- 
dzono się oddać orzeczeniu arbitra, wyznaczo- 
nego przez ministerstwo opieki społecznej. 
Sprawa chałupników zatrudnionych przez wy- 
twórnie obuwia lepszych gatunków i luksuso- 
wego nie została załatwiona. Liczba tych cha- 
łupników stanowi nieznaczny odsetek ogólnej 
ilości rzemieślników przemysłu obuwniczego. 
Należy sądzić, że w odniesieniu do tej ostatniej 
grupy załarg zostanie w dniach najbliższych 
również zlikwidowany. 


Złikwidowanie groźnej szajki 
opryszków 


Bielsko, 10 3. (R) W styczniu i w lutym br. wy 
darzył się na terenie najbliższej okolicy Bielska 
i Białej szereg zuchwałych napadów  rabunko- 
wych, przy czym, jak o tyn swego czasu dono- 
siliśmy, wszystko wskazywało na to, że napadów 
tych dokonuje dobrze zorganizowana banda op- 
ryszków. Obecnie udało się policji bielsko-bial- 
skiej zlikwidować drugą z rzędu groźną szajkę 
bandytów, która grasowała w okolicy. 2 końcem 
ubiegłego tygodnia 4 zamaskowanych bandytów 
znowu dokonało napadu rabunkowego na samot- 
nie stojacy tom emerytowanego gajowcgo Jana 
Wojciucha w Straconce. Po sterroryzowaniu do- 
mowników bandyci zrabowali 318 zł. oraz strzel- 
bę. Żawiadomiona o wypadku policja wszczęla 
natychmiast poszukiwania i jeszcze tej samej no- 
cy aresztowała dwóch sprawców, a to 19-letniego 
Karola Frydla i 22-letnicgo Michała Damka z Bia- 
łej-Leszczyn. Z dalszych dochodzeń okazało się, 
że przytrzymani są członkami bandy, na czele 
której stali znani i poszukiwani przez policję 
przestępcy Wilhełm Gruszka i Rudolf Szpara, ma- 
jacy już na sumieniu wiele napadów rabunko- 
wych i morderstw. Przytrzymani młodzi uczest- 
nicy napadu rabunkowego nie przyznawali się 
początkowo do winy, pod wpływem jednak prze- 
dłożonych dowodów rzeczowych i konfrontacji z 
poszkodowanymi, załamali się j przyznal się rów 
nież do udziału w wielu innych napadach rabun- 
kowych, dokonanych w ostatnich miesiącach w 
Bystrej, Mikuszowicach, Buczkowicach, Suchej, 
Żywcu i innych okolicznych miejscowościach. — 
Dohkodzeniami kieruje p. nadkomisarz Berent ” 
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O umożliwienie kolonizacji 


zydowskiej w Transjordanii 


Interpelacja w Izbie Gmin 


Londyn, 10. 3. ŻAT. Na wczorajszym posie- 
dzeniu Izby Gmin konserwatysta komandor O- 
liwer Locker Lampson zainterpelował ministra 
kolonii jak wielką jest obecnie ludność Trans- 
jordanii, jak wielkie są koszta admiaistracyj- 
ne i inne przeznaczone w tym kraju przez An- 
glię i wreszcie czy nie mogą być podjęte kro- 
ki w kierunku rozszerzenia działania mandatu 
palestyńskiego także i na to terytorium i umo- 
żliwienie tam kolonizacji żydowskiej. Minister 
kolonii Ormsby Gore udzielił rastępującej od- 
powiedzi: W Tranejordanii nig.y nie przepro- 
wadzono spisu ludności. Wediug danych sza- 
cunkowych terytorium to jest zamieszkałe 
przez 500 do 320.000 ludzi. Go się tyczy dota- 
cji finansowych skarbu angielskiego na rzecz 
4dransjordanii to prócz dawnych świadczeń w 
postaci pożyczek, przewidziane sa w roku bie- 
zącym mastępujące dotacje: Na administrację 
cywilna 55.000 funtów, pensję i wydatki rezy- 
denta brytyjskiego i jego sztabu 7.000 funtów. 
Udział w budżecie Transjordimii i straży gra- 
nicznej 147.000 funtów (prok!amowana więc w 
roku bieżącym admiuistracja Transjordanii ko- 
sztuje angielskich płatników podatków 209.000 
funtów. Śnma ta nie obejmuje różnych świad- 
a 


czeń i subwencyj udzielonych Transjordanii 
przez rząd Palestyny oprócz pożyczek, które 
obciążają palestyńskiego płalnika podatków. 
Jak wiadomo na administnację Falestyny skarb 
angielski nie wydatkuje ani jednego funta. 
Przyp. Red.). 

W odpowiedzi na ostatnie rytanie Lockera 
Lampsona minister oświadczył: mandat pales- 
tyński odnoei cię i zawsze się odnosił także do 
Transjordanii z wyjątkiem pewnych postano- 
wień, a między innymi tych, które tyczą się 
stworzenia Żydowskiej Siedziby Narodowej, Co 
du możliwości kolonizacji żydowskiej w Trans- 
jordanii, minister odesłał interpelanta do od- 
powiedzi udzielonej w tej sprawie przez jego 
poprzednika. (Minister Thomas kilkakrotnie 
stwierdził w Izbie Gmin, że kwestia koloniza- 
cji żydowskiej w Transjordami nie może być 
brana pod uwagę) 

Jerozolima, 10. 3. ŻAT. Z egłoszonych obec- 
uie danych wynika, że w ostatnim czasie 11 to- 
warzystw gospodarczych w Palestynie powięk- 
szyło łącznie swój kapitał z 548.000 funtów na 
1.371.000 funtów. zaś amerykańska „Palestine 
Economic Corp.“ powiększyła swój kapitał o 


400.000 furrtó w. 


Barlicki ponownie niezatwierdzony 


P. Godlewski tymczasowym prezydentem Łodzi 


Warszawa. 10. 3. PAT. Pismem z dnia 9 |nie p. minister 


spraw wewnętrznych w 


marca br. minister spraw wewnętrznych, | myśl przepisów ustawy samorządowej po- 
odmówił zatwierdzenia ponownego wybo- | wołał dotychczasowego tymczasowego pre- 
ru Norberta Barlickiego na prezydenta m. | zydenta Mikołaja Godlewskiego na tymcza- 
Łodzi, dokonanego na posiedzeniu radnych | sowego prezydenta m. Łodzi. 


miejskich w dniu 19 lutego br. Jednocześ- 


Niebezpieczna gra Jugosławii z Ehorwatami 


(Telefonem ad naszego korespondenta) 


Warszawa, 10. 3. (Sin.) Do Wiednia prz, by* 
przywodca chorwackiej partii ludowej dr Ma- 
czek. Jako powód tej podróży podawana jest 
konieczność udania się na konsultację do oku- 

listy, w rzeczywistości jednak istotna przy- 
czyna jego przyjazdu ma tło polityczne. Na e- 
migracji we Wiedniu żyje dawny sekretarz 
chorwackiej partii ludowej dr Kryniewicz i 
Maczek pragnie się z nim naradzić przed po- 
wzięciem decyzji co do dalszej taktyki Chor- 
watów wobec Belgradu. Wszelkie próby do- 
prowadzenia do jakiegoś porozumienia między 
Zagrzebiem a Belgradem nie dały wyniku. Roz- 
inowy, jakie” przed kilku tygodniami odbył 
Maczek z premierem Jugosławii Stojadinowi- 


czem nie stały się pomostem zgody. Premier 
odrzucił zasadnicze postułaty chorwackiej par- 
tii ludowej. Chorwaci twierdzą, że pewne od- 
prężenie w stosunkach z Chorwatami było Bel- 
gradowi potrzebne ze względów polityki zagra- 
nicznej i dlatego udawano chęć porozumienia. 
Jednak przed kilku duiami Belgrad przeszedł 
do terroru i do prześladowania. chorwackiej 
partii ludowej. Działacze chowaccy zamykani 
są w więzieniach a pisma ich konfiskowane i 
rujnowane materialnie. W Wiedniu utrzymuje 
się przekonanie, że Belgrad igra znowu z o- 
gniem i że Jugosławia znajdzie się w takich 
stosunkach, które zwrócą na siebie uwagę ca- 
łej Europy. 


WERNERA 


„Pokój grozy” na wystawie Światowej 


Nowy Jork, 10. 3. ŻAT. Producent filmowy | jekt zbudowania „pokoju grozy” wysi: 4l bur- 
Willy Rose oddał do dyspozycji dyrekcji Wy- | mistrz Nowego Jorku La Guardia na zebraniu 
stawy Światowej w Nowym Jorku 5.000 dola- , kobiet żydowskich, na którym La Guardia za- 


larów, przeznaczając tę sumę na zbudowanie 


atakował osobę Hitlera. Jak słychać dyrekcja 


na terenach wystawy „pokoju grozy“ reżimu | wystawy nowojorskiej udzieliła zezwolenia na 
narodowo-socjalistycznego. Jak wiadomo, pro- | urządzenie „pokoju grozy“. 


Nadużycia w K. K. O. 
w Świętochłowicach 


Katowice, 10. 3. PAT. Na podstawie wyni- 
ków przeprowadzynych od kilku dni dochodzeń 
prokuratorskich, prokurator sądu okręgowego 
w Katowicach zarządził w dniu 9 marca br. 
aresztowanie Grzegorza Kamienieckiego, kup- 
ca w Katowicach i Augustyna Dyrdy, byłego 
dyrektora Komunalnej Kasy Oszczędności po- 
wiatu świętochłowickiego w związku z wykry- 
tymi nadużyciami na szkodę interesów tej kasy. 


Strajk czeladników kominiarskich 


Warszawa, 10. 3. (Sin). Dzis rano wybuchł 
strajk czeladników kominiaresich, który roze 
szerzył się na cała Polskę. Strajk objął w War- 
szawie wszystkie obwody kominiarskie, zatru- 
dniające przeszło 300 czeladników, W całej Pol- 
sce przystapiło do strajku 15.000 kominiarzy. 
Przebieg strajku jest spokojny. Tam, gdzie 
strajk mógłby zegrażać bezpieczeństwu ogól- 
nemu, czeladnicy wraz z maistrami będą wy- 
konywać nadzór nad kominami Strajk jest od- 
powiedzią na zainierzone odebranie upraw- 
uień rzemiosła kominiasskiego na rzecz gmin, 


O odpoczynek sobotni 
na gruntach Z. F. N. 


Jerozolima. 10. 3. (ŻAT) Naczelne dyrek. 
torium ŻFN wydało ostrzeżenie do koloni: 
stów, mających w dzierżawie grunta w 
ŻFN, że w razie dalszego gwałcenia przepi. 
sów o odpoczynku sobotnim, koloniści będą 
xomosili konsekwencje, przewidziane w u. 
sładach o dzierżawę między nimi a ŻFN. 

a odpoczynku sobotniego na grum 
tach ŻFN jest jednym z zobowiązań dzier- 
żawnych. W oddzielnym punkcie układ o 
dzierżawę przewiduje, że pogwałcenie któ- 
regokolwiek z postanowień pociągnąć mo- 
że za sobą zanulowamie układu przez ŻFN). 


Arabskie audycje radiowe 
o Palestynie 


Londyn. 10. 3. (ŻAT) Konserwatysta sir 
Grattan Doyle zainterpelował w Izbie Gmin 
ministra spraw zagranicznych czy nie zwró 
cono jego uwagi na nadawanie przez pew- 
ną egipską stację radiową obsługi iniorma- 
cyjnej w języku arabskim dla Palestyny i 
czy ze względu na charakter tej służby nie 
należy podjąć jakichś kroków celem prze- 
ciwdziałania tej akcji. W zastępstwie mini- 
stra Edena podsekretarz stanu lord Gran- 
borne oświadczył, że według jego informa. 
cji nie jest wiadomym, aby z jakiejkolwiek 
radiostacji w Egipcie były nadawane infor- 
macje o charakterze niepożądanym, 


Terroryści arabscy zasztyletowali 
Żyda sefardyjskiego 


Jerozolima. 10. 3, (ŻAT) W położonej na 
gramicy Tel Awiwu i Jaffy dzielnicy Fioren 
tin, terroryści arabscy napadli dziś na Ży- 
da sefardyjskiego Mojżesza Gaona, który 
został ugodzony sztyletem. W stanie cięż- 
kim przewieziono go do szpitala Hadassy 
w Tel Awiwie. 


Trzecia Rzesza przygotowuje 
konfiskatę majątków? 


Berlin. 10. 3. (ŻAT) „Berliner Tageblatt” 
donosi, że rząd Rzeszy przygotowuje obec- 
nie ustawę w sprawie wywłaszczenia pew- 
nych elementów, których nieruchomości bę 
dą skonfiskowane w imteresie państwa. — 
Pismo nie przytacza żadnych szczegółów te 
go projektu ustawy. W kołach żydowskich 
wiadomość ta wywołała jednak zaniepoko- 
jenie i obawę, że ustawa skierowana będzie 
przede wszystkim przeciw Żydom. Przypu-. 
szczalnie do terminu wydania tej ustawy, 
upłynie jeszcze pewien czas. 


La Guardia podirzymuje 


swe oświadczenie 


Waszyngton, 10. 8. ŻAT. Bawiący w Wa-, 
szyngtonie burmistrz La Gaurdia w roznowie; 
z przedstawicielami prasy oświadczył: W całej : 
rozciągłości podtrzymuję swoje oswiadczenie 
o csobie Hitlera i o reżimie narodowo-socjali- 
stycznym, złożonym przeze mnie na konferen- 
cji kobiet. Ani jednego słowa, oświadczył La 
Guardia, nie mogę wycofać i nie mogę się u- 
ważać za związanego względami kurtuazj i na- 
szego departamem: u stanu w stosunku do sze- 
fa innego rządu. La Guardia dodał: Musiałoby 
się mieć dużo więcej, aniżeli ojt nię departa- 
mentu stanu, aby mnie skłonić do zmiany po- 
glądów. 


e 
Gronosiaje na koronację 
Warszawa. 10. 3. (Sin.) Z okazji korona 
cji króla Jerzego VI, zakupiono w warsza-, 
wskich składach futer 1000 skórek grono- 
stajowych. 


względnie stnaży ogniowej. Zorganizowani kos, 
miniarze są zdania, że grozi to bezrobociem 3; 
zrujnowaniem warsztatów pracy. Wystosowali ' 
oni do ciał ustawodawczych i władz państwo=' 
wych memoriał, domagający się utrzymania w 
mocy dotychczasowych uprawnień i natawo- 
dawczego uregulowania sprawy rzemiosła ko* 
miniarskiego. 
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s ELŻBIETĄ BERGNER wspaniała nezta artystyczna? Jutro w kinie „„ATLANTEIC. 


Organizm -- motor Mussolinieg 


Jak żyje dyktator Włoch | 


Rzym. 10. 3. PAT. „Popolo d'Italia" po- 
kwięca całą stronę wywiadowi, który Mus- 
solini udzielił przedstawicielowi jednej z 
agencyj amerykańskich. W wywiadzie tym 
Mussolini wypowiada swe poglądy na te- 
mat uprawiania sportów, używania alkoho 
lu i tytoniu oraz metod pracy i sposobu wy- 
korzystywania odpoczynku. 

Mussolini przyjął dziennikarza w stroju 
narciarskim, kontrastującym ze wspaniało- 
ściami sali pałacu weneckiego, gdyż właś- 
nie powrócił z wycieczki górskiej: 

Mussolini oświadczył, że jest zdecydowa 
nym wrogiem mocnych napojów alkoholo- 
wych, chociaż uznaje umiarkowane używa 
mie wina. Sam nie pali od czasu wojny świa 
towej, a wino pija tylko w czasie bankietów 
oficjalnych. Kawy i herbaty nie pija zupeł- 
nie, Codziennie poświęca 30 do 45 minut na 
ćwiczenią fizyczne oraz drugie tyle na kon 
ną jazdę, poza tym uprawia wszystkie spor- 


ty zimowe i letnie, z zamiłowaniem oddaje 
sig jeździe na motocyklu, automobilizmowi 
i lotnictwu. Sypia 7 do 8 godzin na dobę i 
to zawsze między 11 wieczorem a 7 rano, 
W rzadkich chwilach odpoczynku czytuje 
dzieła historyczne oraz głośniejsze powieści 
przeciętnie około 70 rocznie. Ulubionymi 
kompozytorami Mussoliniego są Verdi, Wa 
' gner i Kossini. Nie odczuwa on żadnej an- 
|typatii do jazz bandu, który uważa za bar- 
dzo zabawny. Od roku 1925 nigdy nie cho 
rował i nie spędził ani jednego dnia w łóż- 
ku. „Zorganizowałem moją aktywność 
powiedział Mussolini — z punktu widzenia 
podziału pracy, walcząc z każdym niepo. 
trzebnym ubytkiem energii i stratą czasu. 
To właśnie tłumaczy rozmiary mojej pracy 
i brak wszelkiego zmęczenia. Uczyniłem z 
mego organizmu motor, ściśle kontrokowa- 
ny, który pracuje z absolutną regulamoś- 
cią”. 


Wielka ofensywa wojsk nowstańczych 


Balamanka, 10. 3. PAT. Rozpoczęta w ponie- 
dziąłek o Świcie wielka ofensywa wojsk po- 
wstańczych na odcinku Guadalajara, trwała 
nieprzerwanie przez cały dzień wczorajszy. W 
nocy z poniedziałku na wtorek samoloty po- 
wsłańcze bombardowały skutecznie okopy prze 
ciwnika. Po tym przygotowaniu piechota wcze- 
snymi rankiem ruszyła do ataku. Oddziały rzą- 
dowe porzuciły swe okopy i musiały pod na- 
ciskiem oddziałów powstańczych cofnąć się o 
kilka kilometrów w głąb, Oddziały powstańcze 
posunęły się daleko w kierunku na Cifuen- 
tes, na północ od Sacedon, docierając do drogi 
Madryt-Cuenca, która jest ostatnią linią komu- 
nikacyjną, łączącą stolicę z innymi prowin- 
cjami. Podczas walk można było zauważyć, że 
wojską rządowe ewakuują pospiesznie ze sto- 
licy materiał wojenny i oczyszczają niemal 
wszystkie miejscowości, położone na północo- 
wschód od Madrytu. Przewodniczący rady o- 
brony Madrytu stwierdził we wtorek wobec 
przedstawicieli prasy, że ofensywa powstańców 
prowadzona jest dalej z wielką energią. W 
przebiegu walk na odcinku Guadalajara woj- 
ską powstańcze obsadziły m. in. Naval Porto 
i Renalęs. Na odcinku od Brishuega do Toria na 


Pożyczka francuskau 


„Paryż, 10. 3. PAT. Po sprawdzeniu rezulta- 
sów losowania, okazało się, ze projekt ustawy 
upowcżniającej do zaciągnięcia pożyczki, przy- 


Madryt 


północo wschód od Guadalajara, zdobyto sze- 
reg ważnych pozycyj nieprzyjacielskich. Za- 
ciekłe walki toczą się również na wzgórzach 
w pobliżu Cogolludo. Wszystkie oddziały po- 
wstańcze, biorące udział w walce, posuwają się 
ciągle naprzód. 

Według komunikatu głównej kwatery po- 
wstańczej, z frontu asturyjskiego wszystkie a- 
taki- nieprzyjacielskie w kierunku na Catala- 
nes zostały odparte. Kontratak wojsk powstań- 
czych zmusił nieprzyjaciela do opuszczenia zaj- 
mowanych pozycyj. 

Na odcinku Soria w ręce wojk powstańczych 
dostały się miejscowości Valde Arenas, Mase- 
goso i Argentilla, Na odcinku Zarama oddziały 
powstańcze zajęły Casas del Torcal. Armia po- 
łudniowa, działająca w rejonie Espiel i Villa- 
nueva posunęła się również naprzód. 


Burgos, 10. 3. PAT. Radiostacja w Burgos 
komunikuje, że w ciągu ostatnich 4 tygodni 
iotnicy powstańczy strącili 25 samolotów nie“ 
przyjacielskich. 

Avila, 10. 3. PAT. Dowództwo powstańcze 
powołało pod broń poborowych, urodzonych w 
trzecim kwartale 1917 r. 


chwalona 470 głosami 


| jęty został przez izbę 470 głosami przeciwko 32. 
W głosowaniu nie brało udzialu 93 deputowa* 
| nych 


Adwokat oskarżony o przestępstwo 
dewizowe został uniewinniony 


KRAKÓW, 10 marca. 


Wsród dużego zainteresowania toczył się 
wczoraj w sądzie krakowskim proces adwokata 
w Chrzanowie dr. Piotrą Marczaką (lat 65), 
oskarżonego wraz z trzema urzędnikami Towa- 
tzystwa Zaliczkowego v przekrócznie dekretu 
dewizowego. Na ławie oskarżonych zasiędli 
obok adwokata dra Marczaka urzędnicy Jan 
Grelewski (lat 57), Augustyn Dziuba (lat 42) 
i Genowefa Ślusarczyk (lat 50). W świetle 
aktu oskarżenia eprawa przedstawia się nastę- 
pująco: 

W dniu 28 kwietnia ubiegłego roku, a więe 
w dzień po wejściu w życie dekretu Prezyden- 
ła R, P., zażądał dr, Marczak wypłaty z kasy 


Towarzystwa Zaliczkowego w Chrzanowie 
wkładki w kwocie 856 dolarów plus 9 dolarów 
odsetek i kwotę tę podjął. 

Wplata wkładki do Towarzystwa Zaliczko- 
wego i czerpanie odsetek od kapitalu podpada 
pod pojęcie pożyczki, pożyczka zaś w zrozumie- 
niu dekretu dewizowego — o ile przedmiotem 
jej są waluty zagraniczne — stanowi handel 
walutami zagranicznymi. 

Ponieważ dr. Marczak nie posiadał zezwole- 
mia Komisji Dewizowej wolno mu było podjąć 
równowartość wkladki w złotych. Natomiast 
trzej urzędnicy dokonali wypłaty wbrew prze- 
pisom, a to Gralewski przez to, że wydał po- 
lecenie wypłaty, Dziuba przez wypisanie kwi- 


„JAK SIE WAM PODOBA” |Audiencje u p. Prezydenta R. P. 


Warszawa, 10. 3. PAT. Pan Prezydent Rze- 
eaypospolitej przyjął dziś p. ministra rolnictwa 
i reform rolnych J. Poniatowskiego. 

Werezawa, 10. 3, PAT. Pan Prerydem Rze- 
ozypæspolitej przyjął dziś na dłuższej audiencji 
delegację polekiego Związku Zachodniego w o- 
sobach prezesa Banku Akceptacyjnego, p. Sta- 
mirowskiego, jako prezesa związku, b. wice- 
marszaika Jana Dębskiego i dyrektora związku 
M. Zaleskiego. 


Dlaczego rozwiązano stowarzy- 
szenie im. Goldfadena 


Warszawa, 10. 3. (Sin.) Starostwo powiato- 
we w Stryju rozwiązało miejscowe stowarzy- 
szenie imienia Abrahama Goldfadena za dzia- 
łulność sprzeczną z obowiązującymi ustawami. 


Echa strzelaniny w sądzie 
Warszawa. 10. 3. (Sin.) Do Sądu Najwyż- 
szego wniesiona została powtórnie skarga 
kasacyjna w głośnym procesie Sergiusza 
Przytyckiego, który był skazany przez dwie 
instancje na karę śmierci za strzelanie do 
świadka na sali sądowej w Wilnie podczas 
wielkiego procesu komunistycznej partii 
Białorusi. Sąd Apelacyjny skazał Przytyc- 
kiego na dożywotnie więzienie, lecz Przyty 
cki odwołał się powtórnie do najwyższej in 
stancji sądowej. 
| = 


KRONIKA LWOWSKA 


„Miasteczko Bełz* 


Lwów. 10. 3. (M) W dniu dzisiejszym za- 
kończony został długotrwały proces o zna- 
ną piosenkę kabaretową pt. „Miasteczko 
Belz“. Pierwszy tekst tej Aa stworzyli 
dwaj Amerykamie. Piosenka ta według ak- 
tu oskarżenia została wypuszczona na ry- 


nek przez wydawnietwo lwowskie „Pro 
arte". Na ławie oskarżonych zasiedli wyda- 
wey tej piosenki Stanisław Krebs i A. Kury- 


łowicz oraz dwaj muzycy Lis i Perec., Na 
dzisiejszej rozprawie przesłuchano szereg 
rzeczoznawców, którzy stwierdzili, że obie 
piosenki są o tyle oryginalne, że są oparte 
na motywach żydowskich, wobec czego tru 
dno w ogóle mówić o plagiacie. Opierając 
się na tych orzeczeniach sąd uwolnił oskar- 
żonych od winy i kary. 


Licytacja „domu ze szkła“ 


Lwów, 10. 3. M. Pod młotek licytacyjny po- 
szła dziś duża realność przy ul. Szpitalnej, tzw. 
dom ze szkła, w którym mieszczą się biura 
lwowskiej Ubezpieczalni. Jako cenę wywoław- 
coza ustalono 600.300 zł. Dom został nabyty 
przez państwo za 1,070.600 zł. 


Proces przeciw ferroryście 


komunistycznemu 


Lwów, 10. 3. M. Przed sądem przysięgłych 
toczyła się dziś eensucyjna rozprawa przeciwko 
Hojżeszowi Breitbartowi, który w czerwcu o- 
puścił więzienie, gdzie odsiadywał 4-letnią ka- 
rę za komunizm. yl on oskarżony o mord kap- 
turowy na osobie z0-letniego Streifera, którego 
wedle aktu oskarżenia miał zwabić do Klepa- 
rowa i strzelić mu w głowę, Streifer został cię- 
żko ranny, Breitbarta ukarano początkowo na 
6 miesięcy, później został ujęty tuż na zielonej 
granicy, skąd usiłował się dostac do Rosji. Pro- 
ces został odroczany celem przesłuchania dal- 
szych świadków. 


tu i Ślusarczykówna przez dokonanie wypłaty. 
Okolicznością obczążającą jest fakt, że na kwi- 
cie została wypisana fałszywa data, jeszcze z 
przed terminu ukazania cię dekretu dewizowe- 
go. Rozprawa trwała do godzin wieczornych i 
zakończyła się wyrokiem uniewinniającym 
wszystkich oskarżonych. 

Sąd przyjął, że oskarżeni działali w dobrej 
wierze, nie wiedzą? o dekrecie dewizowym, jak 
również, że pierwszy tekst dekretu nie mówił 
nic o wkładkach, a sprawa ta zostala dopiero 
później ustalona w drodze okolników, 


Z 
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(Warszawa, 10. 3. (Sin). Sen. Dzieduszycki o- 
świadczył: a teraz 5 minut dla zdrowia irytu- 
jących się panów senatorów wyznania mojże- 
szowego P. senator Schorr mówił tu z taką nie- 
nawiścią o polskiej młodzieży akademickiej, 
że aczkolwiek nie ma w tej izbie żadnego anty- 
eemity, to jeżeli panowie będziecie dalej w ten 
sposób przemawiać, będzie to najlepsza propa- 
gandą dla antysemityzmu (huczne oklaski). 
Sen. Schorr przerywa. 

Scn. Dzieduszycki: Gdybym był endekiem, 
wstawiłbym tu głośnik, by przemówienia p. se- 
natora wysłuchano w całym świecie. Sen. 
Schorr przerywa. 

Sen. Dzieduszycki: Jeżeli Polak bije Żyda, 
lub Żyd bije Polaka, tę obaj są warchołami. 
Znajdziemy takich po obu stronach młodzieży. 
A o co właściwie chodzi, o drobnostkę, o ławki. 
W zagranicznych uniwersytetach były też kie- 
dyś oddzielne ławki: polskie, czeskie, niemiec- 
kie i nie wywoływało to żadnych konfliktów. 
Gdybym był Żydem, to powiedziałbym sobie: 
dobrze, jestem takim arystokratą, że usiądę ma 
oddzielnej ławce. Czy p. senator chce, ażeby 
minister relegował z uniwersytetu wszystkich 
studentów Polaków? Sen. Schorr: nie, tylko 
warchołów. 

Sen. Dzieduszycki: Musimy pamiętać, że mło- 
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Koziołki sen. Dzieduszyckiego 


dzież zawsze się tóżmi od starezych i że może 
ona wykonać rzeczy, których my nie możemy. 

W odpowiedzi na to zabiera głos sen. Schorr, 
oświadczając co następuje: Jak najsolenniej i 
najkategoryczniej musze zaprotestować prze- 
ciwko takiej interpretacji mojego przemówie- 
nia w części dotyczącej rozruchów na najwyż- 
szych uczelniach żak t» przedstawił een. Dzie- 
duszycki. Ani w treści, ani w tonie mego prze- 
mówienia nikt w tej Wysokiej Izbie nie może 
eię dopatrzyć nienawiści do ogólu polskiej 
młodzieży akadeniickiej. Mówiłem jedynie o tej 
garstce warchołów, która znalazla tak dobitne 
potępienie ze strony p. ministra oraz pp. sena- 
torów Malinowskiego i Michałowicza. Jestem 
profesorem uniwersytetu polskiego i od szere- 
gu lat pracuję z młodzieżą, jestem członkiem 
Polskiej Akademii Umiejętności i uważam za 
krzywdę przypisywanie mi przez sen. Dziedu- 
szyckiego intencji. których nie miałem. Nie 
mogę pozwolić na to, aby ktoś mógł mnie po- 
sądzić o nienawiść do polskiej młodzicży aka- 
demickiej. 

Następnie zabrał głos minister Świętosław- 
ski, który na ogół nic odpowiedział na żadną 
ze skarg sen. Schorra. Przemawiał jeszcze sze- 
reg mówców, po czym posiedzenic zostało za- 
mkniete. 


Radzie m. Łodzi grozi rozwiązanie 


Łódź, 10. 3. G. Dzisiejsze posiedzenie Rady 
miejskiej toczyło się w atmosferze gorączki i 
zdenerwowania, Radni odczuwali, że jest to 
może jedno z ostatnich posiedzeń tej Rady. 
Podczas dyskusji nad niektórymi wnioskami do- 
szło do ostrych starć między radnymi endecki- 
mi a socjalistycznymi. 

Radni endeccy zgłosili następujące wnioski 
nagłe: 1). O przemianowanie ulicy Podlośnej 
na ulicę wachmistrza Bujaka. 2). O przemiano- 
wanie ul. Nowomiejskiej na ulicę im. St. Wie- 
Śniakka. Zaznaczyć należy, że ul. Nowomiejska 
jes: zamieszkała przeważnie przez Żydów. Rad- 
ny Kowalski, uzasadniając ten wniosek, pod- 
kreślił, że przemianowanie tej ulicy będzie mia- 
ły mmaczenie symboliczne, ponieważ śp. Wie- 
śniak padł rzekomo z ręki żydowskiej. 

Następnie Rada uchwaliła jednomyślnie po- 
życzkę w kwocie 800.000 zł. na pokrycie niedo- 

„ borów przy inwestycjach. 

Podczas przemówienia radnego Kowalskie- 
go doszło do scysji między nim a prezydentem: 
Godlewskim, którego Kowalski trzykrotnie o- 
braził. W wyniku tego przewodniczący odebrał 


Kowalskiemu głos. Powtsał tumult i radni en- 
deccy opuścili salę Gdy z sali wychodził, jako 
ostatni raday Kurt Klikar, sympatyk endecji i 
Niemiec, pozostali radni żegnali go ironiczny. 
mi okrzykami „Heil Hitler“. Endecy wrócili 
na salę przed glosowaniem. 

Projekt drugiej pożyczki w wysokości 1.100 
tysięcy zł. na pokrycie niedoboru budżetowego 
w roku 1936/37 w związku z robotami inwesty- 
cyjuymi nie przeszedł, ponieważ endecy glo- 
sowali przeciw. Również dalszy wniosek o po- 
życzke 7,200 tysięcy zł. na inwestycje w roku 
1937 i 1933 napotkał na sprzeciw endecji. Tak- 
że przy tym wniosku radny Kowalski nie mógł 
sobie odmówić przyjemności powtórzenia fra- 
zesu, że najważniejsza sprawa to kwestia ży- 
dowska, po rozwiązaniu której wszystkie bo- 
lączki zostaną usunięte. 

Ponieważ w piśmie ministerstwa spraw we- 
wnętrznych do Rady miejskiej ostrzeżono rad- 
nych, że o ile nie uchwalą przedłożonych im 
projektów finansowych, Rada micjska zostanie 
rozwiązana, — należy się liczyć z tym, że de- 
cyzja w tym kierunku może nie za długo zapaść. 


Likwidacja strajku szewskiego 


(Warszawa. 10. 3. (A) Po calonocnej kon- 
ferencji przedstawicieli żydowskich hurto- 
wmników obuwia z przedstawicielami straj- 
kujących robotników szewskich i chałupmi- 
ków, udało się wreszcie dojść do pewnego 
porozumienia., Kupcy zaakceptowali żąda- 
nie ustanowienia delegatów związkowych 
dla każdej hurtowni i warsztatu, a strajku- 
jacy zgodzili się wreszcie na oddanie sporu 
w sprawie cennika arbitrażowi rządowemu. 


Ogółem kupcy przyjęli 12 postulatów straj- 
kujących a 3 postulaty zostaną rozsirzyg- 
nięte przez arbitraż. W związku z tym sztab 
strajkujących wydał zarządzenie, znoszące 
okupację w sklepach, należących do zrze- 
szonych hurtowników. Na wczorajszej kon- 
ferenoji omówiono również sprawę zatargu 
w fabrykach inechanicznego obuwia. Wła- 
ściciele podpisali umowę zbiorową, podwyż 
szającą płace za dostarczoną robotę. 


Wykrycie nielegalnego 
handlu złotem 


(Warszawa. 10. 3. (A) Inspektorat dewizo 
wy przy ministerstwie skarbu wpadł na 
trop nielegalnego handlu złotem. Od pewne 
„go czasu zwrócono uwage na dsobę niejakie 
go Horowitza, znanego złotnika, ze Stanis- 
kawowa, którego częste i nader tajemnicze 
wyjazdy wydały się władzom podejrzane. 
Przeprowadzone obserwacje dały - rewela 
cyjne wyniki. Okazało się, że Horowitz 
miał we wszystkich większych miąstach i 
mhasteczkach agentów, którzy  skupywali 
złoto a następnie on je przetapiał w swej 
porni na płyty i w tej formie odsprze- 

awał dentystom. Po przeprowadzeniu re- 
wizji, która ujawniła u Horowilza większy 
fapas złota, został on aresztowany. Nastę. 


pnie opierając się na znalezionych przy 
nim notatkach, przeprowadzono rewizje w 
gabinetach dentystów, u których znalezio- 
no złoto. Wszystkich winnych pociągnięto 
do odpowiedzialności za przekroczenia de- 
wizowe. 


Pod zarzutem działalności 
wywrotowej 


Warszawa, 10. 3. (Sia). Pod zarzutem dzia- 
łalności wywrotowej oddany został do dyspo- 
zycji sędziego śledczego w Lubartowie prezes 
zarządu powiatowego Stronnictwa Narodowego 
Wladyslaw Mazurek. 


Nadzór policyjny nad p. Dubois? 
Warszawa. 10. 3. (A) Półurzędowo komu 
nikują, że w związku z aresgliowaniami i 


— 


p i a 


Clearing polsko-palestyński | 


Warszawa. 10. 3. (A) W czwariek rana 
odbędzie się pierwsze posiedzenie komite- 
tu dla spraw clearingu polsko palestyńskie 
go. Jako przewodniczący tego komitetu zo- 
stał przez ministra przemysłu i handlu mia 
mowany dr Tadeusz Nieduszycki naczelnik 
wydziału ministerstwa spraw zagranicznych 
wybitny fachowiec w dziedzinie międzyna- 
rodowych stosunków ekonomicznych. Ko. 
mitet odbędzie posiedzenie w lokalu Pols- 
kiego Instytutu Rozrachunkowego w obec- 
ności b. posła Grynbauma, który oficjalnie 
zakonumkuje listę osób, wchodzących w 
skład komitetu z ramienia Agencji Żydow- 
skiej. Na pierwszym posiedzeniu komitetu 
zostaną omówione sprawy techiczne, zwią- 
zame z realizacją zawartej umowy clearin. 
gowej. Najprawdopodobniej zadecyduje się 
też czy zostanie utworzone towarzystwo, 
które będzie przeprowadzać wymianę to- 
warów. Komitet poweźmie też uchwałę o 
obciążeniu kapitalistów i turystów, wyjeż- 
dżających z Palestyny do Polski specjalny- 
nii opłatami na rzecz komitetu dła spraw 
clearingu. 


Poczta lotnicza do Palestyny 


Warszawa. 10. 3. (Sim) W dniu 15 bm. 
odbędzie się próbny lot z Polski do Pales- 
tyny. Samoloty przewiozą z Polski do Pale- 
styny wszelkie przesyłki listowe. Przesyłki 
te będą rozdane w Jerozolimie, Tel Awiwie 
i Hajfie już w dniu następnym po odłocie 
samolotu z Polski. Przesyłki te mogą być na 
dawane we wszystkich urzędach poczto- 
wych, które je skierują do Warszawy lub 
Lwowa. 


Pobór rekruta 


Warszawa, 10. 5. (Sin). W dniu 10 bm. ogło- 
szono zarządzenie Pana Prezydenta R. P. o 
poborze rekruta w roku 1937, które postanawia, 
że poborowi uznani za zaolnych powinni otrzy- 
mać wyszkolenie wojskowe w granicach kon- 
tyngentu, ustaloncgo w budżecie na r. 1937/38. 


Uniewinnienie oskarżonego 


LJ 

o obrazę narodu polskiego 

Warszawa. 10. 3. (A) W Sądzie Apelacy|- 
nym odbył się dziś proces ze znanej serii 
procesów o obrazę narodu polskiego. Nie- 
jaki Ber Ilandluss zosta! przez sąd okręgo- 
wy skazany na 6 miesięcy więzienia z zawie 
szeniem wykonania kary za to, że będąc w 
stanie podchmielonym obraził rzekomo na 
ród polski. Oskarżenie PO 5 któ 
ry zatrzymał Handlussa na ulicy. Skazany 
zaapelował i dziś w Sądzie Apelacyjnym, 
prokurator Kożuchowski popierając oskar- 
żenie stwierdził, że Sąd Apelacyjny powi- 
nien surowo ukarać tych Żydów, którzy o- 
brażaniem narodu polskiego przyczyniają 
się do zgęszczenia atmosfery pogromowej. 
Obrońca Karniol w swoim przemówieniu 
wskazał, iż rzeczywiście procesy o obrazę 
narodu polskiego stwarzają atmosferę pog“ 
romową, ale wnosi o uniewinnienie oskar. 
żonego, gdyż w ten sposób sąd polski przy- 
czyni się do zlikwidowania tej atmostery. 
Sad Apelacyjny oskarżonego zupelnie unic- 
winmił. 


Uśpili i okradli rabina 


Warszawa. 10. 3. (A) W wagonie trzeciej 
klasy pociągu osobowego, zdążającego z 
Brześcia do Warszawy jechał wczoraj ra- 
bin Berger. W Siedlcacli do przedziału wsia 
dio dwóch młodych Żydów, którzy nawią- 
zali dyskusję na tematy religijne. W pew- 
nej chwiłi młodzieńcy ci zapalili papierosy, 

od wpływem których rabin Berger usnął. 

o przebudzeniu się stwierdził z przeraże-, 
niem, że skradziono mu portfel zawierają«. 
cy 2000 zł i kilkanaście weksli na większe, 
sumy. Młodzieńcy ci zbiegli i wszelki ślad 
po nich zaginął. 


zawieszeniem „Dziennika Populamego* — 
władze prokuratorskie zastosowały w sto- 
sunku do p. Dubois nadzór połicyjny jako 
śnodek zapobiegawczy, 
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DYŻURY LEKARZY I APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny lekarze; Żabiński Ro- 
hert, Szewska 22, tel. 182-68; Singer Ilenryk, Sa- 
rego 19, tel. 121-59, Günther Jerzy, Slasvkowska 
2u, tel, 136-26; Friedmann Zołtia, Śląska 20, tel. 
151-08. 

Dzis mają dyżur nocny apteki: Rynck gł. A-B 
42, św. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Madalińskic- 
50 7, Krakowska 9, Mogilska 16, Rynek Podg. 9. 


DZIS POSIEDZENIE KEREN HAJESODD 

Dziś godz. 8.15 wiecz, w lokału przy ul. Librow- 
szczyzna 6, posiedzenie plenarne komitetu wspól- 
pracowników K. II. w Krakowie, na którym kie- 
rownictwo akcji zloży szczegółowe sprawozdanie 
4 dotychczasowych wymików. Udział w tym po- 
siedzeniu wziąć mogą lakże te osoby, które nie 
należąc do komitetu, interesują się postępami prae 
cy Keren Hajesodu w Krakowie. 


I. ODCZYT POPULARNY W WIZO 

Psychologia indywidualna Adlera na usługach 
nowoczesnej pedagogii. P. Rachelu Mahlerowa 
wyglosi dziś o godz. 7-mej odczyt pa ten temat 
w lokalu WIZO Szewska 4 I p. Wstęp wolny. 


UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE ODCZYTÓW 
SYJON. UNIWERSYTECIE LUDOWYM 
Sala Żydowskiego Domu Akadonickiego, 
Przemyska 3. i 

W sobotę 13 bm. nastąpi uroczyste zakończenie 
odczytów na Syjonistyczny:a Uniwersylecie Lu- 
dowym polączone z następującymi referatami: 
godz. 3 — dr K. Stcin: „Problemy żydostwa golu- 
sowcgo”, godz. 4 — dr H. Leser: „Sport — pod- 
słuwa odrodzenia narodowego”. 

Z chwilą rozpoczęcia odczytów wstęp na salę 
wzbroniony. 


SPECJALISTA OD TOREBEK 


Faryszewski Marian (lat 17)bez zajęcia, zam, 
przy ul. Długiej L. 31, został zatrzymany przez 
policję jako sprawca szeregu kradzicży tore- 
bek, które wyrywał przechodzącym ulicą ko- 
bietom z ręki, a to na ul. Szopena — Blumen- 
feld Annie, na ul. Juliusza Lea — Gawlik Wan 
dzie, a na ul. Urzędniczej — Brachowej Irenie. 
Zatrzymanego na podstawie zebranych dowo- 
dów winy odstawiono do dyspozycji władz są. 
dowych. 


NA 


—>— 

— WIECZÓR POEZJI PEIPERA. W sobotę 13 
bm. o godz. 7.15 wiecz. recytować będzie art. dra- 
matyczny Roman Grudniewski poczje Tadensza 
Peipera w sali Tow. Teatru żyd. ul. Stolarska 9. 
EEC ORO EE RAYA, 


e 
Protest kobiet 

Nowy York. 10. 3, (ŻAT) Pod auspicjami 
„Chicago Tribune“ zwołano na dziś do Chi- 
cago konferencję kobiet amerykańskich. W 
ostatniej chwili zakomunikowano prasie, 
że na konferencji będzie wyświetlony film 
produkcji niemieckiej i że komferencja wy 
słucha transmitowamej krótkimi falami mo- 
wy powiłalnej zastępcy Hitlera Rudolfa Hes 
sa. Zapowiedź ta wywołała powszechne o- 
burzenie prasy amerykańskiej. 

Pani dr Wise, żona rabina dra Stephena 
Wise'a, której wystapienie na konferencji 
w Chicago było zapowiedziane od kilku dni, 
zakomunikowała komitetowi organizacyjne 
mu, że na konferencję nie przybędzie, wo- 
bec czego prosi o skreślenie jej z listy mów- 
czyń. Na takiej konferencji nie ma mnie — 
oświadczyła p. Wise przedstawicielowi Ż. 
A. T-nej. 


. 

Nowy York. 10. 3. (ŻATY Sekcja kobiet 
kongresu żydowsko amerykańskiego zwró 
cia się do departamentu stanu w Waszyng 
tonie z telegraficznym żądaniem domaga- 
nia się od rządu Rzeszy niemieckiej satys. 
fakcji za niepoczytąln wybryk prasy naro- 
dowo socjalistycznej, która ozwoliła sobie 
określić jako zjazd ulicznie konferencję, na 
której La Guardia wygłosił znaną swą mo 
wę przeciwko Hitlerowi. 
| mna |... OZ Ra 

Warszawa. 10. 3. (A) Starostwo grodzkie 
skazalo na 21 dni bezwzględnego aresztu, 
wiascicielkę jatki Esterę lckowicz, która 
sprzedawała mięso koszerne nie posiadając 
üa to koncesji. 


Dziś! kinem: 


na „Wesołym Czwartku” w 


„CYGANERII 


kinematograficzne 
pok aka sl dak 


Osoby zamieszane w aferę Parylewiezowej 
będąodpowiadałyprzedsądemkrakowskim 


Jak się dowiadujemy proces osób, zamie 
szanych w alerę Parylewiczowej odbędzie 
się prawdopodobnie w Krakowie, Po za sie 
dmioma osobami wymienionymi w komu- 


La w I: 


nikacie oficjalnym maja być również oskar 
żeni dwaj adwokaci. 

Jak słychać Fleischerowa była wczoraj 
zbadana i miano u niej stwierdzić pokrzyw- 


Dezercje z armii niemieckiej 


Warszawa, 10. 3. (Sin.) W ostatnich dniach 
mnożą się dezercje żołnierzy z armii niemiec- 
kiej. Z garnizonów pogranicznych niemieckich 
żołnierze uciekają na terytorium polskie W 
Wielkopolsce, na Pomorzu i na Góravm Śląsku 
częste są wypadki zgłaszanie się dzzericrów 


- 


[4 r . e 

Powódź w Kieleckim 

Kielce. 10. 3. PAT. Wskutek padających 
deszczów w okolicy miastą Skalbmierza i 
gminy Topola w pow. pińczowskim wylała 
rzeka Nidzica, zalewając około 250 ha grun 
tów ornych pod Skalbmierzem. Na przed. 
mieściach Skalbmierza Kępie i Zamość wo 
da zalałą 15 domów mieszkalnych oraz 20 
budynków gospodarskich odciuając dostęp 
do szkoły powszechnej w Skalbmierzu i 
utrudniając komunikację kolejową i aulo- 
busową na tym odcimku. Tor kolei wąsko- 
torowej na trasie  Mięchów—kKazimierza 
Wielka został na odcinku Skalbmierz Siel 
ce i Sielce—Topela całkowicie zalany wo- 
dą wskutek czego komunikacja została 
przerwana. Akcję ratowniczą prowadzą slra 
że pożarne i policja państwowa wraz z 
miejscową ludnością. Wypadków z ludźmi 
dotychczas nie było, 


Roboty publiczne w Kielcach 


Warszawa. 10. 3. (A) W dniu 15 bm. zo- 
staną rozpoczęte roboty publiczne na tere- 
nie wojew. kieleckiego, które na razie zatru 
dnią 10000 robotników. Liczba pracujących 
zwiększana będzie stopniowo i w czerwcu 
br. osiągnie cyirę 25000 robotników. 


Roosevelt domaga się przyspie- 
szenia reformy Trybunału 
Najwyższego 


Waszyngton, 10. 3. PAT. Prezydent Roose- 
velt zwrócił się do Kongresu o niezwłoczne roz- 
patrzenie projektu reformy, na podstawie któ- 
rego wszyscy sędziowie federalni, nie wyłącza- 
jac sędziów Trybunału Najwyższego zobowią- 
zani są przechodzić w stan spoczynku w chwiią 
osiągnięcia 70 lar. Projekt przewiduje, że sę- 
dziowie zachowywać będą swoje pobory. Na 
podstawie projektu prezydentowi Stanów przy- 
sługiwać ma prawo mianowunia zastępczego 
sędziego w każdym trybunale w wypadku jeśli 
sędzia tego trybunału nie poda się do dymieji 
w ciągu 6 miesięcy po dojściu do 70 lat. 

Podkreślając, że konstytucja mię udziela 
Najwyższemu Tr;buuałowi prawa zgłaszania 
veto przeciwko ustawom, uchwalonym przez 
kongres, prezydent oświadcza, że jest rzeczą 
niezbędną dokonanie zastrzykv nowej krwi w 
składzie Trybunału Najwyższego. Celem zyska- 
nia wa czasie prezydent proponuje przeprowa- 
dzenie tej reformy za pośrednictwem kongre- 
gu, nie chcąc zwracać się do 48 stanów o uchwa- 
lenie poprawki do konstytucji. 


Akcja międzynarodowa 


[) © 

na rzecz Hiszpanii 
Paryż. 10. 3. PAT. Na zebraniu partii ko- 
mumistycznej, w czasie którego przemawia- 
li sekretarz generalny Thorez i deputowany 


vienieckich do władz polskich. Ostatnio zhieygł 
z niemieckiej armii żołnierz nazwiskiem Karol 
Miieleid z 38 pułku artylerii. Jako powód de- 
zercji podał on złe traktowanie przez oficerów 
i podoficerów oraz złe odżywianie. 


Zabiegi Ribbeniropa 


Berlin, 10. 3, PAT. W związku z dzisiejszym 
wyjazdem ambasadora von Ribbentropa do 
Lou:dynu, w tutejszych kołsch politycznych 
przewidują, iź ambasador niemiecki nawiąże 
kontakt osobisty z min. Edencm, celem omó- 
wienia szeregu alstualvych spraw międzyna- 
rodowych. Jest wąipliwe, aby w toku tych roz- 
mów mogła się posunąć naprzód eprawa nie- 
mięckich żądań kolonialnych. Amb, voņ Rib- 
bentrop wyjeżdża podobno bez nowych instruk- 
cji w tej sprawie Większą rolę odgrywać mają 
natomiast inne zagadnienia ogolno-europejskie 
z problemem bezpieczeństwa i neutralności 
Belgii na czele, Według tutejszych przypusz- 
czeń i w tej dziedzinie trudno oczekiwać ezyh- 
kiego rozwoju wydarzeń ze względu na to, iż 
W. Brytania pragnie podobno zachować rezer- 
wę w dziedzinie polityki międzynarodowej 
przed konferencją hnperialną i przed korona- 
cją nowego króla. Chodziioby raczej o dokład- 
ne sprecyzowanie poglądów niemieckich jako 
wstępu do dalszej dyskusji. 


Przygotowania do ślubu 


ks. Windsoru 

Paryż. 10. 3. PAT. Zakrojone na wielką 
skalę przygotowania, jakie zostały poczy- 
nione w zamku Cande w prowineji Tourai- 
ne, w którym zatrzymała się pani Simpson, 
dają powód do pogłosek, iż na zamku tym 
odbędzie się wkrótce ślub ks. Windsoru. — 
Zamek Cande, należący do bogatego Ame- 
rykknina pochodzenia francuskiego p. Be- 
daux, został całkowicie odnowiony. Z Pa- 
ryża sprowadzono przeszło 20 osób służby. 
Od kilku dni, kiedy stało się wiadome, iż 
p. Simpson przybędzie do Cande, zamek 
est pod obserwacją licznych dziennikarzy 
1 fotografów, przeważnie anglosaskich. — 
Władze francuskie zorganizowały na miej- 
scu dyskretną służbę bezpieczeństwa. 


s 66 ; 
„Wilner Tog“ zamknięty 

Warszawa. 10. 3. (Sin.) Zarządzeniem są- 
du został dziś zamknięty „Wilner Tog“. — 
Ostatni numer tego pisma został skonfisko- 
wany. Sie. 

ys E =" 

Warszawa. 10. 3. PAT. Minister spraw we 
wnętrznych zatwierdził wybór Bolesława 
Liszkowskiego, dotychczasowego  wicepre- 
zydenta m. Lublina na prezydenta tego mia 
sta. Jednocześnie p. minister spraw wew- 
nętrznych zatwierdził definitywnie wybór 
Jerzego Radomskiego na wiceprezydenta 
m. Radomia. 

Warszawa, 10. 3. (Sin.) Warszawscy obrońcy 
adwokata Landaua z Będzina, który od trzech 
miesięcy znajduje się w więzieniu pod zarzu- 
tem nieinorałnych czynów w stosunku do nie- 
letnich dziewcząt, uzyskali pozwolenie na pier- 
wsze widzenie. Rozprawa przeciwko adw. Lan- 


komunistyczny Paryża Duelos, uchwalono | dauowi odbędzie się w Sosnowcu dnia 8 kwie- 
rezolucję, domagającą się odbycia wspólne; Inia 


go zebrania z przedstawicielami  między- 
narodówki związków zawodowych oraz 
drugiej międzynarodówki celem zastano. 


wienia się nąd wspólną akcią międzynaro- 
dową na rzecz republiki hiszpańskiej. 


16 „NOWY DZIENNIK“ czwartek 11 marca 1937 


TEN GRZEBIEŃ NIE-CZESZE 


łecz kaleczy skórę. Nie spełnia. on swego zada- 
nia, podobnie jak chore zęby, które sprzyjają 
tylko schorzeniom organizmu. A przecież tylko: 
od nas zależy, by nasze zęby zachować w 
zdrowiu, dzięki racjonalnej higienie jamy ust- 
ne; przy pomocy odpowiednich środków, ja 
kimi są eliksir i pasta do zębów Vademecum. 
Największym wrogiem zębów są mikroby 
próchnicy, które w szczelinach między zębami 
na resztkach pokarmów, wykonywują swoją 
piszczycielską pracę. Zwykła pasta nie potrafi 
temu złu zapobiec. Wybitnie antyseptyczna 
pasta do zębów Vademecum niszczy zgubne 
mikroby, a dzięki swym specjalnym właściwoś- 
Kan nadaje zębom śnież- 
q biel i piękny połysk. 
ELIKSIR VADEMECUM, 
niezastąpiony środek 
antyseptyczny, chroni 
jamę ustną i gardło 
przed atakami mikrop 
ów, czyni oddech 


jeżymiprzyjemnym. 


TERS wi ELIKSIR" 


VADEMECU 


ZWALCZAUA KAMIEŃ NAZĘBNY I PRO CHNICE 


POKOJOWA hotelowa lub 
pensjonatowa zwinna, pra- 
cowita, bardzo uczciwa i za 
ufana poszukuje posady ed 


Wolne posady JĄ Posad: pószikują- 


ZDOLNEGO — ckspedienia | BUCHALTER . KORES-| 15 marca lub 1 kwietnia 
lub ekspedivutki z branży | pONDENT pol.-niem.-ang- | br. Oferty skierować pod 


galanteryjnej | poszuku- gielski objąłby posadę na | „Uczciwa“ Laub Tarnów, — 
je firma Schäfer, Zwie- | 3 godziny dziennie. 15-let-| Wałowa 82. 1251k 
rzyniecka 6. 10885 | nia praktyka. Skromne wa 


R AS R FEE runki. Zgłoszenia do N.| BYŁY kupiec poważny, 0- 
DOBRA PEES roi Dziennika pod .Zaufany | becnie Dez pracy przyjmie 
ska Re do rak PE: m.“ posadę podróżującega, bran 
R TEŻ vęL ię ża obojetna do każde pra 
EEN yi 10832 cy zdolny, dobra prezen- 

74 oja. Zgłoszenia pod „Szyb 
ka orientacja“ Adm. No- 
wege Dziennika. 1018g 


Reklama dźwignią handlu 


FORTEPIAN do przegry- 
wania niedrogo godziny do 
wolue. Starowiślna 47/16. 


= Pocztę szyfrową 
inseratową 


należy wrzucać w ciągu 
całaga dnia 


tylko 
do skrzynki 


wmurowaue, w bramie 
przed „Nowym Dziennikiem‘ 
a którą opióżnia się 
6 razy dzieiinie. 


Wzorowa pracownia dla 
napraw maszyn biurowych 


UHER i ABSLER 
Kraków, św. Jana 11 


MIEJSCE SPRZEDAZY całości lub częściowo od 
NOSZONA garderobę «supu ZĘG ARKÓW. garaz do wynajęcia. Wila» 
ię. płacę dobrze. Goldberg, domość Płaszowska 45 = 
Gazowa 11, tel. 168-21. tel. 120-40. 1088k 

585g 


FRONTOWE 4 pokoje na- 
dające wię na biuro adwo- 
kackie lub inne przy głów- 
nej ulicy do wynajęcia. — 
Wiadomość: Wielopole 10. 
WYRWICZ Telefon 155-24. 

108żg 


KUPUJĘ starą garderobą 
piacę najwyższe ceny Ja- 
ronowski. Wąska 12. tel. 

Arie 


H.J. TENENSBRUM 


MAGAZYN JUBILERSKI 


5 p r Z e d a Ż hiia > Steadom 4 
DORSZE mrożone kilogram Nauka: b wychowanie i 


1.30 poleca DINTENFASS, 
Kraków, Szewska 8. 


DO wynajęcia od zaraz 
słoneczny ładnie umeblo- 
wany pokój kawalerski z 
utrzymaniem lub bez. La- 
zienka, telefon, radio. — 
Zgłoszenia Grzegórzecka V, 
"WSA 


1254k | JĘZYKI — znakomitą me 
nom zk || (008. Anona Krowoderska 
MASZYNY do pisania. — | 5. Zł 4.— miesięcznie. — 
Sprzedaż — zamiana — 696g 
kupno „MASZYNODOM * 
MAX LOWENSTEIN, Kra- | ANGIELSKI dla począt- 
ków, Zwierzyniecka 11. —| kujacych i zaawansowa- 

1048k | nych. Prof. dr. Roman 
nana nnn | THON NAUCZA grUNtIOWNIEO 
DOBRZE dobrane obuwie| języka angielskiego własną 
nabyć można we fachowej | psychotechniczną metodą. 
firmie „GOLF”, Kraków,| Lektura prasy i książek 
Grodzka 1. angielskich już od pierw= 
szej lekcji. Zgłoszenia Se- 
bastiana 4, m. 2. tel. 103-97. 


POKÓJ umeblowany dla 
pań lub panów z utrzyma- 
niem ew. bez zaraz do wy- 
najęcia. Zgłoszenia Dietla 
DI m. 7 


9912 


Matrymonialne 


SWAT zechce podać adres. 
Adm. N. Dziennik pod „U- 
stosunkowany”, 107%6g 


nam 

bielskie materiały. Kozło- z i . 
wski, Kraków, teleton | 3 POKOJE, kuchnia, kom- 
164-83. Na wezwanie  po-| fort I piętro Starowiślna 
syła do domu. 878k | 52 do wynajęcia. Wiado- 


toś dozor telefon 
PANOWIE dbający o zdro ratą 5 i 1252k 


wie zamawiają najlepsza 
rrozerwatywy marki CEN- | LOKAL sklepowy fronto- 
TRA - GUM gwarancja 3| wy ul. Starowiślna 64 do 
łata. Kraków, Ariańska wynajęcia. Wiadomość u 
7/18 tuzin 2.20, 8.—, 4.— zł. dozorcy. 10872 
dla reklamy tuzin miesza- 
nych z przesyłką za nade- 


sianiem w „naczkach pocz INSE RATOW 
towych 2.40. Wysyłka dy- 

skretna. 1258k DR © BNYCH 
nie przyjmuje się 


ROWE | . Lokale: [ss 
p eane | wwo WARE KRYMICĄA-SWIĘTA 
WIELKANOCNE 


nob 5w "wo 
W PENSJONACIE 
VOGLA 
Wcześniejsze zamówie” 
nia celem zarezerwo- 
wania pokoi konieczne 


ZA RA BALE fabryczne rowo- 
PA Pi "AR wybudowane, około (M 
„AUTORYZOWANE: Ng m2, woda, elektryka, w 


'Zdrojowiska 


KRYNICA „BAJEA” na 
przeciw Nowych Łazlanex 


CHROMOWANIE. nikio- telefonicznie Telefon 294. — pod â- 
wanie, miedziowanie, po- tylko wprost rządem Drowej R. Lö- 
lerowanię: „Niklo-Uhrom'* w Administracji WOWEJ 1 Œ. GOLIGE- 
Kraków, Tarłowska 6. — i wyłącznie ROWEJ. Nowoczesny kora 
boczna Zwierzynieckiej -||ZA GOTÓWKĘ. fort — centralne ogrzewa 
telefon 119-61. 12618 = nie— wykwintna kuchnia 


p m | WEBEP 2. ma Pocztę szyfrową 
FARBY — LAKIERY || odbierać można tylko Ceny przystępne. 


_ f] w ciągu 14 dni ad dat 432 
specjalne najtaniej ukarania się z diiłmeze 


r A A niste. Grata WYVYVYVY 
tel. 149-79. „GE SSP Rad sk 
| POSZUKUJE 


się parcele lub podwórzee z bramą 
wjazdową, z zabudowaniami lub bez, nada- 
ące się na składy, materia'ów budowla- 
nych — do dzierżawy lub kupna. Zgłosze- 
ma pod „Natychmiast“ do Biura Ogłoszeń 
Stattera, Rynek Gt. 8 


284g 


NA ŚWIĘTA! Najtaniej 
wyroby tapicerskie: Ch. 
Godlschmidt, Krzyża trzy. 
Za gotówkę — na raty. — 

635k 


SMACZNE obiady po zai- 
żonej cenie wydaje się. — 


Dietla 111/I p. m. 1. 
YWYYVVVYV 


ZAKOCHANY DENTYSTA 


Tel. 109 05 
Proszę nie dziękować, łaskuwa pani, Chcia- 
łem tylko pokazac, że nie należę do ludzi, któ: 
rzy jedynie młodym į przystojnym kobietom 
ustępują miejsca, pO a aa wana Kocha, nie kocha... 


PRENUMERATA w Krakowie z odnosze» 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocztową . . . miesięcznie zł 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zł. 22.50 
OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłos:'enia drobne liczymy za 10 słów. 


CENY w złotych: 1. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratue 
łacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—, Nekrologi (klepsy= 
dry) do 60 mm. w 1. łamie ZŁ 20.—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
2590, za druk kolorowy 50%» 


„NOWY DZEZNNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz. i dni poświąt. 


BE, 


Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald, — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszk owej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana 


